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EWROS CODZIENNIE RANO OPRÓCZ ONI POŚWIĄTECZNYCH, 
Aires Redakcyi | Administracyi: Kijów, Kroszczatyk 38, 


Telefony: Redakcyi Ne 24-64. Administracył Ne 16-72. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od g. 10—4 po poł. t od 5—7 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-6] wieczorem. 


Wiorek 


WEP >. USB = 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE | 


8 (N _października 


Rok VIII 


mias. kwari. półrosa. rocz 
W kraju 1— 3— — 
Za granieą 1.50 4.50  9.— 

Za zmianę adresu 30 kop. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed(tekstem 40 k., za tekst. 20 k. NEKROLOGI no 40 k. 
od wiersza petit. za każdy raz. W rubryce „Nadesła 
naë 1 w tekście wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 
Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu po 4 k., pa 
szukiwanie pracy po 3 k., przed tekstem pedwójnie 
Dołączenia po 10 rb. od tysiąca i koszta pocztowe 


Numer pojedyńczy 5 kop- 
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje Administracya; 


[913 r. 


SEÓRTEOOOT EK OT REÓ TO PEAET UE | 1 FOK DCC TOE GART ha tą (ESSE mey = 


PRENUMERATA, 
a 18.— 


LITERACKIE. 


pts * u TE, 


Pi 
© 04 ż.dowany ukochany mąż 


A E ś.Te. 


a `~ 


+ 
nika o g. 9 i pó! rano. 


R Gi zy 5, 


Zarząd Tow. Ako. WiEfwę 
WY go współpracownika s 


warzystwa; 


dziernika {919 ©. o godz. 8 rano. 


Litewskiej Nr 8. 


i pół rano. 


P aj 


Marya z Orzechowskich 


Dunin-Karwicka 


urodzona w Kitajgrcdzie na Podolu w r. 1863, zmarła, opa" [R 
p trzona św. Sakramentami, w Modrzewiu w ziemi Opoczyń- 
= skiej d. 16 go prździernika 1913 r. 11624 


W d:ugą bolesną rocznicę śmierci 


Urbana Rakowskiego 


W odbędzie się Msza żałobna d 9 października o godz, 10 i pół rano Și 
WI w kościele św. Aleksandra, na którą zapraszają krewnych i znajo- $S 
" ZONA i SYNOWIE. 


Das ng 


> P W. Nowakowski r 

"ZĘGdAZ Ą i 

glówna w (i alok È. reu s ka LION W 
it- 

ee 2, Muśnicki i S-ka 


ILOSTRACYA 


p zer. zost. na ul Berga 3, tel. 5-53. O czem zawiad., polec. się łask. odbior 
Z c 
DLA RODZIN 


„ZJ ARNO* eM 


w i. 19i2 dawać bądzie prócz dotychczasowego zaszytutygodniowa go 


48 dodatków rocznie, 
ZKACZRIE ROZSZERZA PROGRAM. Wprowadza BARWNE ILUSTRACYE 


Bez powiększenia zatem ceny prervimeracyjnej,' preaumeratorzy „Ziarna 
otrzymaja w reku 1913: 


52 zeszyty pięknie wydanego pisma (dla wszystkich). 

2 tomów powieści w oprawie (dla rodziny). 

£2 zeszytów zswierających mody i wskazówki gospodarcze (dla pa- 
ni domu. 

I2 arkus.y wzorów robót pilkowych (laubzegowych) i t, p. 

12 reprodukci obrazów. 

opłacający prenumeratę za cały rok z góry wprost w Redakcyj otrzymają 


BEZPLATNIE 3 PREMIA 
(wartości eb. 4=0h)1 

v Kibum artystyczne pry Nase s pima 

2) Księgę pożytecznych wiadomości (przy N-r:e 27 

3) Kalendarz ścienny na r. I9i4 (przy N-rze 48 pism) 
Adres Redakcyi I Administracyi „Ziarna” 

Warszawa, Miowy-Świął Ni 34, telefon 33-20. 


WARUNKI FRZEDPŁATY: 
e Fu srawisi 2 przesyłką Airis: * 


Recmie . 5 — Racznia 6. E 
i wWraczepite a 2.50] Półraczriu fk 

K. wwzininat 1.25 | A wartalnie a 21 ÓĆ 
l>a ws książek rocznie 1. ji za opr. książek recznie „ 1— 


Za wdnesienie kop, 15 kwart Za przesyłkę premium kop 20. 


ZBadztkdów dea cprawy nie wycepłamp. 


Dnia 7.go paździero ks 1913 r. o godz. B rano zescął w Bogu mój nieod- | ka” 


Antonion Antoniego Wesla 


Eksportscpa zwlk we środę dn. 9-go października o godzinie 11-ej rano 
j z mieszkania przy fabryce Szulawskiej siewników przy szosie B zesko-Litewskiej 8. 
Msza żałobna w starym „kościele katolickim we czwartek dn. to paździer- 


t i Dedina z głębokim smut: | 
kiem zawiadamia o zgońfE”Zaflużonego i hiaxmor dowane- © 
u i nieodżałowanego kolegi 


T Antoniego syna Antoniego Waska | 


S Dyrektora pierwszej Szulawakiej fabryki siawników To- 


który zmarí po dłuższej chorobie w poniedzialek d. 7 paź- 
3. Eksportacya zwłok ed- 
| będzie s'ę we środę d 9 października o g. ll rano z mie- 
| szkania przy rabryce Szulawskiej przy szosie Brzesko: 


Msza żałobna za duszę zmariegn w starym koście” FSE 
le katolickim we ozwartek dd i0 października o godzinie FF 


Czaine). Dnia 9-go „łdyotaćć w 5 akt. 
zdo sziecheokie'ć w 5 akt. 


3 Żałędzie 


t s'ę,;sortowane, doou pos- 

iliege (quercus pedunculata) goto- 
we da siewu, detalicznie I wagona- 
wa. Zarząd dóbr Sewerynowieckich, 
A. Sgkolowskiego, .poćzta Czernia- 
tyn na Podolu. 11556 


D-r Czerniak X2% 


Syf, wenez- 
mocz, (poc. kur, strioniem! pic.) d 
—12, 5—9. Kob. pd 1—2. Wszyst. 
seć snos kur Hydr. elek. zak. leczn 


Ur SIEKGIEJEW syiuis,  thusu- 
bv wener, i skór., łupież I wypad 
włosów. Kuracya najnow. sposobami 
i suchem pewietrz. Przyj. od g. 2 do 
5 po pol, oprócz dni świąt, Muzykal. 
ny zauł. 2. 


11068 6 


üd Adsinistracyj, 


Ma udofiąpalozia picnameor. „Dula; 
aika Kłowskioga” nabysia wa wa 
tupkach majdzgoduiejszych książej 
niczkądnysk w XKztdym damu pole 
kb, pueazarainliśwy tig z Wydawue 
mi i odztępajamy 


w a 
ps conio zmiżonej 
wyscznio tyir © 8 yn H"auUKMStA 
torom, 


DZIEJE POLSK) 


P.ra Feliksa Konscznajy. 
2 tomy, 80 Ilustracyj Tilnicza, duż, 
Hienoa PRR? 2 phariya as tor" 
wiånwa. Coma dla pronamerata ów 
„Dziorniks Xljowikiage”i 


— Fb, I kop, 63. — 
(w azdeknej oprawie) 


— Braków — 
Rys hitteryczny do połowy XVII w 
Ek. & 

n eż keięgaru(:ą ri, Bla 
(W szdsbnęj zafswle) 


są | cu praminiys StyByławy ta galie c- 
SEA |= Reigada zekców prsz 
à ' exi 


EWELINA WESKA. 


a, * Aba 


116 7 $ 


Featr Polski, M 8. SALA kisu „00. 


We włorek i. 8 października uroczysta przed 


stawienie ku czci J. Korzeniowskiego 


| „Karpaccy górale“ 


dram. w 3 akt. 9 obrazach. Początek o g 8 m. 15 
W ozwartek d. 10 pażdaiarnika 


„Zdobycie Berg-Op-Zoomu” Solnego tte: 


W S. Guitry'ego. 10865 
sobot E i t k l 
4 „Quo vadis?‘ sztuka w 5 akt. (8 obraz) Jamesa 


L ra-go Barreta podług H. Sienkiewicza 
"5 Dyrekcya 
Teatr „Sołowsowa a n. Slalelnikowa. 


Dziś o g. 8 m. i5 wieczerem „„Za murami” w 4 aktach. (Ceny zwy- 


Dnia 10-go po raz 12-ty „„Gnia- 
b Dnia 11-ge października Potapenki p Tyl- 
ko g'ini w 4 akt. Dnia 13 w poludnie Ostrowskiego „iawilisa Mo- 
'entjowna' w 5 akt. Daia 14 „„Czajkaćć w 4 akt. W próbach newa 
Sztuka J. Zuławskiego—„Eros i Paycha!'', Arcybaszewa „Zazdrość!! 
w 4 akt. Bilety do nabycia w kasie od g. 10 -8 pp. i ad godz. 6 de końca 


arzedstawienia. 
(Dyrzkcya M. F. 


T ea t gm M i ej B k P Topor Bagrowa). 


Dziś dnia 8-go po raz 7-my pXlejnoty Madonny‘: (I. Giojelli della 
Madonns), (posług alfab.) pp.: Burtka, Narpówa, el PR Leskowa, 
Spasowska, Czikirska; pp.: Brajnin, Mizgajło, Moczarow |Siemionow.|Smiel: 
3ki-. Peczątek o g.8 wiećz. Jutro dnia 9 „Dni naszege żyoiać. Dn 
10-go 1) „sTrawiata*, 2) Wielki divertisesment, Da. il „Faust* 
(z nota pore. Dnia 12-go po raz pierwszy po wznowieniu rOn9g- 
wieści Mefimana'! (Les Contes d' Hoffman), Bilety do nabycia, 


SALA KUPIECKA. W sobotę dn. 19 października KONCERT słynnego 


"mon wy WW, Rachmaninowa. 


pianisty 


Fortepian fabr. Beohu'eina ze składu F. Kuhe, Początek o g. 8 i pół 
wieczorem. Bilety w księgarni Wł. Idzikowskiego. 11315 


Otrzymany mowy śramsport 


ulazbdądaej m każdym soma polskim 


(nipulópedyi Staropolskiej Hastrowanej 


ZYBRUNTA GLESERA 


jzu? najpażyticzaiójzzym a wspaniałym poadarkiem 


Na welinie, w 4-ćą wielkich tw 
«ach ozdobnie opzawienych, nagi a 
dzena przez Kasę Mlanewżkiega, o- 


Największy nawsa przeizłeści 
pełśkiej, profeser Alekśander Brack- 
ner, tak pisze (w „Bibliotece War- 


*cjmująca kilka tysięcy artykułów z | szawskiej*) e Kucykle Giegera: 
Ilustza i i nutami, w xnkresie| „Równie A = at amaii 
polskich i litewskich dziejów kultu- | i pouczają: wydawnictwa nie 


1J, Praw, obyczaju nzradewega, żxtuk 
i a tą i biarin, zabaw A 

, Muzy) pieśni, numizmatyki | o że” sią Częste Błyszy, a mało 
\ etnegrś(fii tycia publiesrege, rycer j wie. | nabierają te szczegóły newe- 
teiege, Teiniczegu, kościelnego I ło- | ge barwcego życia | wskrzesza Się 
wieckiege z g-Ciu wieków ubiegłych. | zamierzchła przeszłańć, | biją de 


Podręcznik w k id d ia š ja 
ey bezw Markoa ym damu teaiegr ki blaski i słychać jej gles 


sposób pomyśleć! Znajdzie w niem 
telnik skarkicć rzecry własnych, 


Busa kalęgaruka FAJ b, ES$4 


Mle zrmuymusujnyśe  Malagniva Wilawmetionsić 

R prasuzuciarów „izoni Kiiowskiaga, 

zamawiających Gziałe W Admiajstracył Bisma, cena zaiżosa £0 rb. 12. 
Ra przuszikę kacztową dotyczy mależy rb. I 


Mii OŁAJOWSKA l, 


Eleganckie futra. 


11160 


LECZNICA Chirurgiczna i Terapeutyczna 


w Kijowie przeniesiona została z Bulwaru Bibikowskiego Ne 4 do specyalnie zbudowanego gma- 
chu przy ul. Puszkina Mè 22 A w olicynacb, telef. Ne 13 94. Dla dep. „Kijów—Lechit*. 
Lecznica posiada następujące eddziały: x) Przychodnię dla chorych niezamożnych z płacą 50 kop za 
porade, b) łóżka stało z utrzymaniem i dozorem Sszpitalowym od 3 rb. do 8 rb. ma debą, 
c) gabinet fizyatryoczny do leczenia wodą, światłem, elektrycznością, pod kierunkiem dr. Z. Gilewicza, 
d) ema:atoryum rudowe do leczenia artretyzmu, reumatyzmu i t. p, pod kierunkiem dra I. Hoff- 
mana, ¢) Pracomnię do badań ohemioznych i bakteryciogiexnych dla ceiów dyagnostyki le- 
karskiej pod kierunkiem d ra A. Modrzewskiego. Przy lectnicy mieszkają dwaj lekarze, Bliższe szczegóły 


TELEF. 10-46. 
Otrzymano z Paryża os'atnie nowości sezonu 
u lekarza dyżurującego lub u dyrektora lecznicy d ra M, Pieńkowskiego. 549 


PRZEWODNIK PO KROL. POLSK. 


Po I2 map i tyleż utronio opłau 
TL AS wsz. Części Świata kap. 60 
poszczegól. kraj Eurepy k. 60 
obydwa w jednej opr. rb. 1.50 í rb. 2. 
TL AS ilustr. pogląd.*krajoznawczy Keś- 
testwa Polskiego. 85 map, 
300 ryś, z opisem, ozd. opr. rb, 10. 
TLASY gub Warzzawsk r.1 50, Kalisk. 
k. 75. Kieleckiej k. 75, Lubelsk. 
rb. 1, Płockiej k. 75, Radomskiej k. 75, 
Siedleckiej k. 90, Suwalskiej k. 75. z wi- 
ok. Opis Królestwa Polsklego rb. 1. 


zawier. wśz. miejsóww. ze wskaz. gub. pow. gm., par. $ądu 
poczty, telegr. ft. kol. z odległ. 2 duże tamy rb. 9, w epr. 10. 
Nowe lV wydanie uzupałn. Duża ścienna kol. (105x135ctm) 
Ea AP A Król. bez podkiejenia rb. 2 kop. f 
Polsk. na płótnie rb. 3 kop. 50, z tecz- „a 
ką rb. 4 k. 50, lakier. z wałkami rb. 6. Wydania © 
tańsze tejże wielk. r. 1.20 (za 10 egz. rb. 10), na 3 
piótn.r. 2.20, zwałk. r. 3.50. Wszyst. z oznacz. M 
miast, osad, wsi, rzek, gór, dróg żelazn., bitych © 
izwycz., orsz podz. admin. Bardzo duża ścienna © 
kolor. PS ctm.) buna 
it rb. 4, na n. rb, 5. z tecz- 
AP A wy ' płó ; 


I Ruel ką r. 6.50, lakier. z wałk. r. 8, 
APA Półwyapu Bałkeńskiogs kep. 20. 


Opracowane | wydane przez Ja M. HAZEWICZA, Warszawa, Mazowiooka 5, tel. 132-01. 


ma na čelu zebrarowanie życia pelskiege i litewskiczo w przeżzłeści ona- 
wiedzianege 'przex Aa Sadładyce 3 j i 


Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Oiblidieka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Prenumeratę przyjmują: Administracya „Biblioteki pamiętników:', Wilno, prospekt S-to Jer- 


ski No 28, ozas Administracya „„QOziennika Kijowskiego‘! w Kijowie, Kreszczatyk Na 38. 
Szo::ogółowy prespokt na żądanie bozpłatnie. 580 


okcjmie obszag alej dawnej Rzećrypespolitćj Polskiej. 


da czytelnikem pełny wizerunek Czavów I 


ludzi w sświetieniu działać 
odmiennych stsennictw i różnych poglądów. i z 


kaidy pamiçiik #pracCuwany będzie przez jeduege bitniejsrych hls- 
teryków | uĉron: i pae ta bta treśćiwą miea deag 


ako wydawnicrwa peryódyczne wychodzi raz na miesłąć w farmacie kżląż- 
owym, ebjęrasci 200—250 str, druku z licznymi pertretami i ibastracynmi. 


WARUNKI PRZEDPŁATY: w Kijowie rocz. rb. 8, półrecznie rb. 4 kwart 
rb. 3; za grapicą recz. zb, 10, półrocznie rb. 5, kwartalnie rh. 2.50, 


dia prenumoratorów „Uziowsiza Kijewskioga recznie 
półrecznie rb. 3.50, kwartalnie rb. 1.75. 


rb. 7 


araukaryo, drace« 


rze prope- $, LOSISZA 


nuje zakład 
11207 


RUŁWARNA 9. M.-Błagowieszczeńska 104. 


FOLECA: 


Kartoflarki oryginalne Hardera, wyorywacze do buraków czeskie, 
sieczkarnie, sickacze, szarpacze, z F d 

parniki, separatory (wirówki) LĄ C T A l M i L Ę A, 
przyrządy mleczarskie i różne maszyny i marzędzia 
rolnicze najlspszych zagranicznych i krajowych fabryk, 11152 


Telefon M 307, 


Kamienise-Podolski 


Preruisierzty | aglotsenla da] 7 


„Dziennika Kijowsk.' 


przyjnanją! 853 

p. Frasinewska (Sklad tetsgraticzny 
Księgarnia Polska 
p. Wł: Winarskiege.73 (57 


OTWARTA 
SALA BILARDOWA 


przy hotelu „„PALAST-HOTEL" 
Bibikowshi Bulwar Mè 7-29, 
Wzorowe urzedzenie. Oibrzymie sale. 
Masa światła i powietrza.  Bilardy ściśle sprawdzone, 
wykonane według specyalnego zamówienia u Freiberga 
w S.Petersburgu. 


„  Różnoredne kije w wielkim wyborze. 
NOWOŚĆ! Automaty „„TAXI-BILARD"* 
Otwarta od godz, 1l-ej rano do 2 godz. w nocy. 


WILNO, 


Prenumerarę I ogloszenia do 
„Dziennika Kllewskiego* 
przyjmuje 


księgar. J. Zawadzkiege 


11536 


Równe g, woń, 


suchy w najwyższym - | 


Superfosfat 


gatunku Prenumeratę, ogłoszenia do 
ietrę chilijską, Sól potaso 49 
> wszelkie LAW ay zbicia ri „Dzien. Bii owsk, 
„ssa przyjmuje 1496 


£. Zdrojewski i X. Grabowski 


Kijów, Prorszna 9. 5656 


p. Ludw, Rutkowski. 


Księgarnia i skład mat. piśmien 


ŻZADADDEN-MAC( 
OMPENNM 
„LECZY SKUTECZNIE `. 
PORAŻA OPUCALIZNY ROZDĘCIE 
wy ŻYŁ U-EWIERTĄT, DOMOW YENS 


smag stówzy T S:SMĄFIR w Hanośrcejnu D 


Inm 


= l 


A Sokolows eksponatów na wystawie w gamilarin 4 

E i 1 i BILJONA. INISTER. 
oke owskiora mięszy pawiicnami BJ 
u PRZEMYSŁU i HANDLU MIODY Staro- 
polskie, PIERBIKI miodowe i MIÓD filtrowany z wirówek—Akacjowy, 
Lipowy i Łąkawy. 11555 
ę 4 
| 


ii W 


[4 ną Peczerskim plecu wyścigowyrą Cetar. 
Vol. Zach. Taw. FHodnwii Ktutaków Pa- 
towę aoohadu z biietów wcjścio” 
wych przeznsczon» na rzecz Po- 
gotowia Ratunkowego w Kijowie. 


11042 
Początek o godz. 12 w południe. 9593 


nmm n 


r 
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Rachunki 
ACNUNKI. 

Nastała taka epoka pokoju, jakiej już 
ćawno nie było. Wielkie mocarstwa tylko o po- 
koju marzą, małe mocarstwa siłą i grożbą do 
pokoju zmuszone zostaną. Wprawdzie niepokoi 
sie świat dypłomatyczny konszachtami Turcy, 
i Bułgaryi, zmowę przeciwko Grecpi knującemi, 
zapowiedzią generała Sawowa: przygotowują” 
cym się rewanżem na Bałkanach, wszakże wą 
to tylko strachy, z których na razie nie będzie 
ładnego skutku. > 

Pokój za drogo został okupiony, aby go 
iada chwila mogła była zmieść z powierzchni 
Łucopy. Obecnie cierpi tylko Europa na skutki 
iago drogiego pokoju. 

Miliard tu, miliard—tam żak sypie się dziś 
malierdami, jakgdyby była to suma, o której 
przeciętny umysł może mieć najlżejsze pojęcie 
Tymczasem jest to liczba tak bardzo cgromna, 
łe tylko najlepsze głowy mogą mieć o niej 
wyobrażenie, szeroka publiczność wypraw dzie 
łatwo wymawia slowo miliard, ale o treści tego 
pojęcia ekonomicznego nie ma. A jedaak mu- 
zieliśmy się w tym roku do tego słowa przy- 
zwyczaić. Pierwsza Francya wydała miliard na 
uzupełnienie swej armii. Ale Francya ma wie 
lomiliardowe oszczedaości — jest najbogatszem 
społeczeństwem w Europie i na Świecie. Zaraz 
potem parlament Rzeszy niemieckiej uchwalił 
podniesienie żołnierza niemieckiego w czasie 
pokoju do olbrzymiej liczby 700,000 karabinów 
armii stałej a co za tem idzie musiał uchwalić 
pokrycie na ten olbrzymi wydatek wojenny 
Po raz pierwsty w Niemczech zastosowano na 
ten cel nową formę opodatkowania. M:anowi- 
eie uzyskano potrzebną sumę nie ze zwykłych 
podatków, lecz z samej ezencyi majątku naro 
dowego. Innemi słowy zastosowano po raz 
pierwszy konirykucyę, od dawnych już cza- 
sów wyszją z mody. Wszakże bowiem niczcm 
innera nie jezt podatek od msjątku. Jeżeli daw: 


nymi czasy przychodził nieprzyjaciel + brał łupy 
i skupy cd biedaków nakładał wprost kontrybucyę 
na miasta czy na kraj Rozkładano tę kontrybucyę 


wedle głów i uzyskaną sumę odwożono do 


skatbca. Teraz taki sam proceder zastesJwano 


w Niemczecb. Powiedziano sobit: zamiast po- 
datków uciążliwych i zawsze dla ludności przy- 
krych, nałożymy raz kortrybucgę jedoorszową 
na majątek. Oczywiście od biednych nie wiele 
zyskamy, 
uwolniono z pod kontrybucyi. Natomiast wszyst- 
kie inne majątki ruchome i nieruchome mają 
zapłacić wedle oszacowania po 1%, ale już bez 
wyjątku cesarz nie c<sarz, kuiąięta i królowie 


Rzeszy, milionerzy i wiliarderzy, wielki kapitał, 


wszyscy płacą po IĘ—i znalazł SĘ zaraz 


miliard. Nawet socyaliści 
iym podatkiem na armię głosowali. 


po raz pierwszy za 
Za tym 


przykładem nie posła Avstrya, ale miliard, 


takie musi 
nicht wie. 

Jsk ona to zspłaci, tego dotychczas nie 
wiedza obydwaj ministrowie finansów w Ausiryi 
i na Węgrzech ani miniat:r finansów wspólny 
p. Biliński. Austrya bowiem nia tę specyalność, 
że nie mając wcale pieniędzy ma zato at 
trzech ministrów skarbu, a z tego aż dwócb 
przypada na polaków. Jeit w tem wielka irc- 
nia lozu gdyby można w təm widzieć wielkie 
zaułanie monarchy do polskich finansistów, 
Otóż tedy Austrya wracając z wojenki na po- 
łudniu, której wcale nie prowadzłą ale zato 
bardzo się bała, zastała w domu piękay rachu 
rek, przedstawiony jej przez jej ministrów f- 
nangów. A że jest ich aż trzech, wię:, co gdzie- 
indziej dałoby się pokryć raz, tutaj muzi być 
pokrywane trzy razy. 

Razem tedy na wydatki wojenne wy- 
dała już półmilinida a na przyszłość zamierza 
wzorem Niemiec także podnieść kontygens 
wojska stalego 0 80,000 rocznie i wskutek 
rego będzie miała znaczne jednorazowe i stałe 
większe wydatki na wojsko, musi budować 
jakieś olbrzyniczokręty superdreadnoughty, bo 
zwykły dreadnought już nie wystarcza, słowem 
obaj ministrowie: obrony krzjowej w Austryi 
i honwedów na Węgrzech a nadto wspólny 
minister wojny wraz z szefem sztabu general- 
nego ciagle me zmieniającym, zaprezentowali 
współ y rschunak na miliard. 

Ma wtedy Austrya awój własny miliard 
pa potrzeby wojenne, tylko, że wcale już nie 
wie, z czego ten miliard ma pokryć. Oczywi- 
gce państwo, które ma aż trzech ministrów 
wojny i trzech ministrów skarbu musi mieć 
wielkie wydatżi na sprawy wojenne i musi 
wiedzieć z czego takie wydatki ma pokrywać. 

Na razie w Austro-Węgrzech w tsj mie 
rze panuje głucha cisza i nikt nie wie z czego 
Austrya swój miliard zapiaci. Al: na to są mi- 
mistrowie finansów, aby sobie pokryciem wy- 
datków, których ministrowie wojby zsażada 
ja, głowę łamali. Porządnego cbywstsla spia- 
wa ta mic a nic nie obcbcdziion sobie nad tem 
wcale głowy nie łamie: on tylko płaci jak ma 
z czego, to gotówką jak nie ma, to pożycza, 
a jak mu już nikt i pożyczyć nie chce, to nie 
płaci. 

Pewien dowcipny dziennikarz francuski 
zwiedzał w tych dniach Austryę i po dokla- 
dnem zapoznaniu się z wszystkiemi  pię 
knościami alpejskiej i karpakiej przyrody, na- 

izal: 

3 „Habs»urska monarchia potrzebuje cudów, 
aby istnieć, a nie miala nigdy wiary, która 
cuda sprowadza. Wagony w breku innego żni- 
wa odwoziły znużonych rezerwistów, których 
przez dzieaięć miezięcy trzymano w stronach, w 
ktćrych nikomu nie groziła żadaa wojna, ża- 
den najazd, sni rewolucya*. 

W tych słowach francuskiego publicysty 
jest niewątpliwa przesada. Naprzód bowiem 
nie jezt zgodnem z prawdą, żeby w wagonach 
tylko rezerwistów w Austryi wożono—następ- 
nie nie można powiedzieć, żeby przez dziesięć 
miesięcy Austryi nie nie groziło. 

Francuz sam wie najlepiej, że tak znów różo» 
wo nie było. Ale czego nie powiedział, to że 
przez tych dziesięć miesięcy Austrya ani pa 
owinięcie palca nie widziała francuskiego złota, 
a co gorsza Francya widziała wiele austryac- 
kich wukali i odsyłiła je z powrotem do es 
kontowania w kraju wiecznej nędzy, a swoich 
dobrych pieniędzy nie dawała. 

To d'prowadziło Auatryę nad brzeg prze- 
paści i dlitego teraz na myśl o miliardzie, 
kióry ma płacić, budzi zię w Austryi refieksys: 
z częgo? Ze wszystkich stron w Austryi poja- 
wiają sę zdania: rćb:ie cokolwiekdącź, ale 
ctwórzcie nam kredgt we Francyi i Anglii bo 
zginiemy. 


zapiacć —= aber frage nur 


Istotnie położenie ekonomiczne w Austry: | odwióciiby się ze wstrętem 
jæt od roku bardzo opłakane, a dalszy zastójj gdyby biła od niej jedynie apologia zakutej w 
ua polu iawestyczi państwowych i oddawanie | atal pieści —ałe pamnik lipski pociąga ku sobie, 


więc majątki poniżej 2p,0co marek 


«szelkich oszczędności ludności na podatki, na 
cele wcjenne doprowadziłoby gospodarstwa 
prywatne jedaottkowe do ruiny, a dla państwa 
oznaczałoby zupełne bankructwo. 

Nie mcżną bowiem robić wielkomocar- 
stwowej polityki, jeżeli się ma zssoby małego 
i ubogiego w kapitał narodu Tem mniej zaś 
można robić miiardowe wydatki dla tego tyl 
ko, że Niemcy tego chciały i że Niemcy zmus 
szsją Austiyą do obrony Adryatyku przed na- 
padem angielskin lub francuskim. Austrpa nie 
ma za co budować super dreaducughtów bo 
jej nie stzć na zwykle dreadncugbty i mie po- 
winna się puszczać na takie aztrepryzy, za 
które zapłacić nie może. 

W tem tkwi csła trsgedya polityki zagra- 
nicznej Avstryi. Można bow em ponosić wielkie 
wydstki wojskowe jeżeli się prowadzi politykę 
czynu, jeżeli naprawdę można mieć nadzieję, 
cień nadziei, że całe to nagromadzenie wojska, 
wszystkie te nowe i kosztowne okręty, będą 
w ruch wprowzdzone i może przyniosą jakąś 
zmianę. Ale na to wydać miliard aby żadnej 
nie osiągnąć kcrzyści i żeby Skużari pozosńżło 
przy Albanii, a Albania przy Iralii, ani nawet 
nie spróbować prochu, nie wyjąć sząbłi z po- 
chwy żeby własne oziągrać korzyści: to jstor 
tnie wiedzie do bankructwa ypzństwa i ruiny 
jego rmieszczęśliwych mieszkańców. 

O:óż obecnie ma się rzecz w  Austryi 
zmienić. Zawrócono w peł drogi i mają szukać 
w Anglii przyjaźai a w taryżu pieniędzy. 

Jeżeli im się touda, to będzie można po- 
wtórzyć słowa francuskiego publicysty: Aur 
stryscka polityka zawsze umiała kuć sobie broń 
ze slatości przeciwnika Czas mcże wiele zdzia- 
łać, nawet błędy naprawić. A już nsjbardziej 
zapamiętać można obietnicę francuską: „gdyby 
miało kiedyś grozić piebezpieczeństwo hat. 
sburskiej monarchii od sirony sprzymierzeń 
pomoc znasaleźćby mogla u przeciwni- 


` Widoczrie Austrga o tem wie i stosownie 
da tego się zachowuje. 
W. L. 


ORR | MIDATZA L ZST KA 


Pomnik 
„Bitwy Narodów“. 


(Koresp. własna „Dzien. Fij)". 
Z Lipska, 12 października. 


Już na znacznej, bo nieledwie od dworca 
lipskiego rozpoczynającej się odległości oko po- 
czyna chwytać zarysy jakowejś olbrzymiej, 
wręcz nie współczesnej budowli.. Jest to pom 
nik ku uczczeniu stulecia wiekopomnej „Bitwy 
Narodów*. wzniesiony 

W miarę zbliżania się do pomnika coraz 
wyraźniej zaczynam rcozróżni:ć odcinające się 
na bładawem tie jzsiennego, 
popołudniowem słońcem nieba, -— gigantyczne 
kontury kolosu,—a więc okalające jego podsta- 
wę olbrzymie w mur ujęte wały ziemne, samą 
podstawę z kilku pokładów granitowych złożo- 
ną, nieco wysmuklejszą część górną, wreszcie 
kopułę, uwieńczoną postaciami dwunastu wo- 
jowników. 

Oglsdanie pomnika rozpoczynamy od 
umieszczonego na froncie podstawy reliefa. Je- 
go środek zajmuje postać Archanioła Michała, = 
towarzyszą mu cztery furye, po dwie z każdego 
boku, które pochodalami oświetlają pole z za- 
stygłemi na niem w kontorayach ciałami wo: 
jowników. Nad tem polem śmierci zawisły dwa 
orły. 

Ukryte za frontem schody prowadzą do 
wnętrza, czyli do 6o metrów wysokości posia- 
dającej hali („Kuppelhałle*). Galerya dzieląca 
niżej pełożoną kryptę od właściwej „hali ała- 
wy“ („Rubmeshalle*) spoczywa na ośmiu pctęż- 
nych llarach; na każdym z nich widzimy ol- 
brzymią maskę ludzką o przymkniętych powie- 
kach i namarszczońych brwiach (los), a do obu 
policzków maski jakby przylepione postacie wo- 
jowników „straż u grobu bobaterów trzymają 
cych*. Wysokość kazdej maski stanowi 5 mea 
trów. 

Jedno piętro wyżej i oto stoimy w „Hali 
sławy", wobec czterech, wprost przytłączających 
swym ogromem fgur... Są to... cnoty narodu 
niemieckiego: waleczność, ofiarność, wiara i si- 
łą narodu. Wysokość każdej z „cnót* wynosi 
9 i pół metrów,—sądzę jedask, że ogrom tych 
figur nilniej do wyobreźni czyteloika przemówi, 
jęśli powiem, że przeciętny wzrost człowieka 
zaledwie przerasta stopę takiej np. „Ofiarności*. 

Wnętrze sklepienia, kopuły »dobią liczne 
pochody rycerskie. Z górnej galeryi zewpętrz 
nej ma się wspaniały widok na Lipsk i teren, 
na którym ważyły się losy narodów. 

Nieco cyfr. Na wybudowanie pomniks 
użyto: 15000 sześc, metrów granitu, 100,000 
sz. m. betonu, 300,cco centnarów cementu, dla 
przewiezienia którego należałoby uformować 
pociąg z 1,500 podwójnych wczów, długości 
15 kilom. Użyte na rusztowanie belki koszto: 
waly 250,000 marek, —usłane wzdłuż zajętyby 
one przestrzeń od Lipska do Wrocławia. Pom- 
nik ma wysokości or m. (taka np. „Bawarya* 
tylko 269 m), znajdujące cię pomiędzy wałami 
zbiorowisko wody zajmuje przestrzeń 12,000 
kw. metrów. 

Kamień wegielay został założony 18 paź- 
dziernika 1900 r. Pomnik kosztował 6 mil. ma- 
rek i został wzniesłony staraniem „związku 
patryotycznego*, wzniesiony celem „bu- 
dzenia w niemcach zapału patryotycznego i ży: 
ciodajnej siły*. O celu tym dowiadujemy się 
z opowiądań przewcdników ł' że ztronie po- 
święconej opisowi pomnika broszury. 

A jednak, rzecz ddwną, pomrik sam w 
sobie nie ma nie prawie, eoby © tym wyjac:- 
nym jego celu głośno i jaskrawo mówiło. Ba. 
downictwie pomnika jakby dalisię nieświsdomie 
unieść zamisrowi szerszemu i wyżyzemu ponad 
wyłączne głoszenie teutońskiej pychy. 

Nie mówię o czterech figurach, symboli- 
zujących enoty niemieckie, —te są li tylko prze- 
zadnie kolosalne, —ale cała reszta pomnika, czy 
to w zarysie ogó!nym czy w wykonaniu szeze- 
gółów, prócz cechy cgromu z niezwykłą siłą 
ujawnia jeszeze cechy powagi i wielkiego sku- 
pienia. To właśnie skupienie się w sobie, głę- 
bokie, zamarłe, jest podztawową treścią czy to 
rycerzy losu, czy to wojowników, wieńczących 
czoło pomnika 

Z pewnością wzrok niejediego z widzów 
cd tej piramidy, 


D. ZLE NNI JE 


KIJOW SK 


fascynuje, zakazuje snuć legendę o sziacket: 
nym, uczciwym geniuszu germańskim, który 
zdolności swoje, wytrwałość i pracowitość nie 
na to użył, aby urbi et orbi przemce 
niemiecką głosić, ale by wznieść wieczną śŚwią- 
tynię ku chwale wszystkich ludów, co pula lip- 
skie okryły ciałami swych synów... 

Bjć może wrażenia moje są zbýt osobi- 
ste,=ale wpatrując się w tę gigantyczną bu- 
dowię, nie mogłem cprzeć się pokusić wytza- 
wania jakowejś niewidomej, stokroć od miliona 


bagnetów potężniejszej siły, która usiłowaniom | tczyła ris 


„Qiemieck' ch patrytów* nadała charakter nie- 
zgodny z ich istotnymi zamiarami, a więc wznio- 
ślejszy i głębszy. 

Nadęta pycha bije od takiej 


i lekkością budowy przypomina . stworze- 
nie, znane w paleontologii pod nszwą Diqiwo. 
docus Carnegii.. Ale pomnik lipski to 
wbrew życzeniu jego twórców—nie kszyccąfa 
reklama przemiiającej potęgi, ale Walkalla fg. 
dów, to mauz l-um ku upamiętaieninz stafcik 
się dwa żywiołów, ku uwiecznieniu wydąrzepiś, 


które obecnie, po stu latach pi złości, ni mie-| Duma Państwowa, nie bacząc na przewagę w niej 


nawiści już nie budzi, jeno tragiczaą zgrozę 
i cześć dla bobaterstwz .. 

Gott mit 
pomoita widniejący napis. 
rzyć, iż duch germański z wysokości 
dzieła przyzywa błogosławieństwo na wstystkie 
ludy chrześcijańskie... Z'udztnit! Współczesny 
niemiec nie omieszka objaśnić, ze mową tu trl- 
ko o tym, wyłącznym Bogu niemieckim, 


Chciałoby, się wie- 


w 1813 roku dźwignął niemieckie państwa Połiest zupełnie zrozumiałe: panowie nacyonaliści 


to, by przygotować grunt dla hegemonii bêz- 
czelaego prusactwa, który w 1870 roku poda- 


uns — głosi na HOPE 


swego |'ak niezbędnej dla Rosyi — niepomyślnej. O tolcu 


„ | wiiny*. 


l 


sai L 


Z prasy rosyjskiej. 


ay „Now. Wrem* ze xmutkiem stwier- 
dza, że utworzenie w Dumie Państwowej bloku 
opozycyjnego może dojść do skutku. 


„Zadna miarą niermożemy podzielać bezgrani 
cznege ostymizmu naszych tfer urzędowych, jeżeli 
nastrój sfer tych debrze ogd*wierćiadia niedawny ar- 
tykuł ministerskiej „Rossiji”, która w  dzisitjszych 
rozmuwach?o „teadencysch lewicowych” niedaee- 
szego, oprócz „szacherki politycznej". 

-Obecny nasz nastrój polityczny nie jest do 
bry. Społeczeństwo nasze prawie całkowicie cogar 


$nięte uczuciem niezadowolenia z biegu. rosyjkkiego 


Życia politycznegc: Szara polityka zewnętrzoa, ktő- 


wystawy fra rosyjskie uczucie naradowe naraziła na liczue 
wrocławskiej, której łuk wchodowy clegancyą bolesne zawody i bardziej jesztre szara polityka 


wewnętrzna, 
trwałęsci”, $ 

Dzięże,sią źle i w Dumie Pałistwąjwcj: 

„Z rý trudaością zavoczątkowine przy nie- 
hesrczykił Stełypinie współzracownictwo yządu z 
Duma Pińttwawą zupełnie rozchwizto ślę podczas 
wyborów w toku ubiegłym, które odnywaly Się 
Mad kierownictwem następców Stołypina i dziś 


pozbawiona wyraźnego chggghteru 1 


żywiołów umiarkowanych — zuajduje się w nie 
zgodzie 1 rządem, co nzjwidoczniej doprowadzi dn 
otworzenia w miej wiekszości opozycyjnej, cholaż 
i nie kadeckiej, jak to była w I i li Dumie, lecz w 
każdym razie, dla politycznej pracy państwowe], 


zassi» w paszej polityce wewnętrznej w czątacu o- 


siatnich i daje podstawę dla obaw na przyszłość 
m trwałaść porządku, bezpieczeństwo i pokój ty: 


Niepokój i niezsdowclenie „Now. Wrem * 


i ich wympatycy w naszyņh warunkach, wożec 
istnienia większości opczycyjaej w Dumie Pań: 


rował niemcom Sedan po to, by „summusj|ątwowej — zejść mogą do roli Markowa JI, 


episcopus* berlwski czuł się”w przyszłości wspominającego czasy dawnej 


swej „wielko- 


uprawnionym do ucisku, gwałtów i wywłatz: | gcje , 


czeń na politycznie bczbronnym narodzie, który 
nawet zakazu uczczenia ma polach lipskich px- 
mięci ksęcia Józefa—nie broni... 

Niedaleko pomnika, zaledwie dający mię 
odnaleźć wśród zieleni parku znajduje się ka- 
mień, z którego Napcieon w dn. 18 paźdz. 
1813 r. śledził przebieg btwy, — na kamieniu 
kapelusz stosowany i szpada. Faryzeuszowska 
dłoń współczesnego wszecbniemca wycisnęła 
na nim: 

Der Herr 
ist der rechte Kriegsmann 
lerr 
ist seio Name 
(2. Mos. 15 3). 


Jnformacye i 


— Wobec pogłostk, iż minister spraw 
wewnętrznych do projektu prawa o rozwedach 
włączył nowy punkt, zezwalający na roz«ód 
w razie przejścia jedn*go z małżonków z pr% 
wosławia na inny obrządek chrześcijański, „Rus 
Słowo* sprawdziło tą wiedomość u żródła, 
przyczem ©kazało się, iż nie zasługuje opa nA 
uwsgą. Coprasda kilku członków Syaodu wy- 
stąpiio w swoim czatie z podobnym wnioskiem, 


pogłoski | 


I od tych objawów zaufanej w sobie za- uznającym za powód dostateczny ula rczwodu 


rozumiałości kroki polskiego gościa mimowoli| przesście jeduego z małżonków na katolicyzm, 
skierowują się w stronę zacisznego muzeum, |iuteranizm, mabometanizme, judaizm i bałwo- 
gdzie się tyle polskich pamiątek przechował, |chwalstwo. Jednakte ministerstwo sprawiedli- 
a gdzie uprzejwy kustosz z gotowością pokaże |wcści uznało, że prawodawstwo rosyjskie nie 
mu cenny zbiór sutografów caajwybitniejszvch. przewiduje nigdzie tskich skutków zmiany wy 
działaczy polskich końca XVIII i początku XIX |znąnia i że włączenie podobnego punktu co 
stuleci, w strońę Eistery i Pleiszy, ulicy Ponia- |ligty powodów dostatecznych dła| udaielenia 


opromienionego | 


towskicgo, w stronę weiśnięiegóo w jeden z ża- | rozwodu—musigłoby pociątnąć rewizyę calego 


kątków ulicy Łessiuga 
kuięcia Józefa... | 
W.T. D. 


Kronika polska. 


— Z T-wa Naukowego. W dniu 2 b. m. 
odbyio się posiedzenie wydziału rgo T wa 
naukowego warszawskiego, na którem p. Br. 
Chlebowski cdczytął pracę: artystyczne unie- 
amiertelhienie polskości w „Panu Tądeus:u*. 
Niezwykłe piękność i trwała wartcśż tego ar- 
cydzieła ma awe żródło w szcząśłiwem zcepo- 
leniu w duszy twórcy zarówno bogactw artyz- 
mu, osiągającego najwyższy Stopićń swęgo roz- 
woju, jak wartości duchowych charskt*ru i 
umysłu, dochodzących do pełaej d: jczałości 
i wytwarzających to barmonijae współdejałajie 
tych wszystkich czynników, uwydatriające się 
w pięknie artystycznem i morałnew, a zarazem 
rozumie, cechującym opowieść, zsspslającą naj- 
wyższe piękno dzieła sztuki z wartością n: jrze: 
telaiejszego obrazu dziejowego nadtwoszeria 
życia wewnętrznego, cech psychicznych i kul- 
tury polskiej. 

— W dniu 4 b m. odbyło się posiedze- 


nic wydziału li-go T-wa naukowego warazaw- |” 
skiego, na którem p. Erazm Majewski wygio- |” 


sił odczyt p. t. „Z dziedziny ekonomii społecz- 
nej*. W dyskusyi zab erali głos pp H Rid:i. 


é ; i «, „Siew. Zap. Żyrni*, „Łucza*, „Frawdy” 
szewski, E. Bogustawski, K Stołybwo, W. Mi.|»Ogal*, „Siew. Zap. Żyrni*, „Łucza*, „Prawdy”, 
klaszewski, S. Śmolikowaki, iL Sizmieński, prze- | „Juże. Kopiejki“, „Wołyńsk, Żizni*, „Żiwoj Żizni”, 
wodniczący wydziała J. K. Kochanowski i pre-jr 


legent. 


List Misgczuka. 


W sobetnim numerze „Now. Wrex." ukazat 
się list E. Miszczuka, b. naczelnika kijowskiej poli- 
cyl śledėzej, skazanego za sfałszowanie dowodów 
rzeczowych w sprawie zabójstwa Juszczyńskiego 
na roty areSztanckie. Jak wiemy Miszczuk wezwa- 
ny jako świadek w sprawie Bejliśs, nie stawił się 
przed sądem w Kijowie. < 

W liście swym datowanym z Petersburga 
Miszczuk protestuje przeciwko twierdzeniom „Now. 
Wrem.", iż on Miszczuk „farbował i charakteryzo- 


czynności, mających na Celu zatarcie śladów zbre 
dni. Wszystko to twierdzi, Miszczuk, jest dziełem 


watne. 
List ten uftala fakt, iż Miszczak znajduje się 


nych. Wychodzi na ulicę tylko w nocy. Jedrcmu 
1 dziennikarzy przypadkowo udało się Spotkać 
Miszcznka, któryżoświadczył, iż do Kijowa nie prry- 


chatkowskiej izby sądowej, skazujący go na roty 
aresztanekie, już się uprawomocnił. 
Miezczuk zaś zbiera obecnie rmazteryały dla 


© rewizyę senatowi zamierza oddać tlę w ręce 
władz. 

Zapytany a Miszczuka jego brat dyrektor jed- 
nego z peiersburskich towarzystw wzajemnega kre- 


dytu — oświadczył, iż E. Miszczuk otrzyma! depe-|żonych Je wszystkich punktów art. r29 ustawy kar- 


szę o Chorobie dzieci swych, znajdująsych się w Sa- 
ratowie i prawdopodobnie wyjechał już z Peters- 
burga. Z innych żródeł wiadomo, 


Z danych powyższych wynika, iż przy pew 
nych staraniach sprowadzenie do Kijowa Miszćzu 
ka, jedsego z najważniejszych świadków w spra- 
wie Bejlisa, nie należy do niemożliwych. 


wał" Łukasza Prichod'kę i dopuścił się szeregu jkazańtka rada miejska odrzuciła wniosek banku 


rąk Kratowskiege, który razem z Wygranowem | pes'ępowanie radnych, którzy wuiosek banku wd- 
I Brazul-Bruszkowskim prowadził dochodzenie pry-|Tzuci'|, nazwał „czynem Judasza Iskarycty", Sympa- 


obećnie w Petersbnrgu. Według informacyi pisma Elaging, 
petersburskich Miszczuk ukrywa się u swych krew- | ponował zakornunikowanie nadprokuratorowi Syno- 


„| pracę słokojna. 
jechał, obawiając'się aresztowania, ponieważ wyrok | ważony. 


rewizył swej”sprawy i dopiero po złożeniu prośby |Ryd 


iż Miszczuk Da- tami n'e Czytałł wcale inkryminowanych artykułów 
wiąc w Petersburgu często wyjeżdżał do Fialandyl, | Pomnię izy przewodniciącym sen, Ksaszenntkowetm, 


skromutego pomniczka | szeregu ustaw; co ministerstwo sprawiediówośnk) j kanał 4 odd 
|” cala gumiepanością i oddaniem. 


uznaje obecnie 'za niepoządate. 


Kary prasówe. - 


Według oblczeń „Russk. Słowa” w ćlągu 9 
miesięcy b. r. różae wydawnictwa peryedyćtzne 


skazanë zostały na zspłacęnie grzywien admiyjmra=| 


cyjnych 275 sazy na Buroę 1c7,r25 rb. W soku u- 
pieglęna suma ta wynosiia Gg,150 rb. Najwiecej 
grzywien przypada na wrzesień (*7.725 rb.) naj- 
mniej na styczeń (7.550 rb.). 

Nsjwięcej grzywien zapłaciła gazeta „Dień” 
(17 razy, ogółem 9,300 rb.), następnie „Rustk. Mcł- 
wa” (16 rary — 7950 rb.), „łsucz* (ra "FAZĘ — 
Gono rb, „Prawda* (10 razy + 5,000 sb.), „Riecz* 
(9 razy —— 4,200 rb.), „Rustk,: Słowo” (7 razy — 
3,500 rh) Lt. á, ; a. y 

Najmniej kar zapłaciła w reku bieżącym pra- 
Sa niemiecka w kraju nadbaliyckim, -kara, 109, rb. 
spadła tylko na jedno pismo. 

Liczhy kar, które spotkały prasę polską, 

Russk. Słowo* nie wymienia. 

W wielu wypadkach stosowano pozbawienie 
wolności redaktera bez zamiany na grzywny. Ka- 
sa taka spotkała redaktorów: „Ziemi Lubelskiej“, 
Łucza*, „Gsłosa Truda“, „Wołyńskiej Poczty”, 
Russk. Mołwy*. 

Za niezapłacenie grzywien posadzono do 
więzienia redaktorów: „Iskry“, „Zauralsk Kraju“, 


kąt 


Rab. Prawdy* i wielu innych. 

Sprawa Bejlisą Kosztuje już prasę dość dro- 
go. Od 26 wrieśnia do, 30 września zamknięto x 
pismo, aresztowano jydzrgo redąktora, SEonfisko- 
wano 4 pisma iskazane na grzywny kilka orga; 
nów prasy (17 wypadków na sume 4650 rb). 


Z życia rosyjskiego. 


, — Zabójstwo archimandryty. Donoszą z Cher 
sonia, że w klasztorze Biżookowskim, mnich, ktore 
mu egłoszono, jż jest pozbawiony święceń — zabił 
przez zemstę zrchinaaudrytę Beniamina. Zabójcę 
aresztowana. Na miejsce wypadku wyjechał ga- 
bernator chersoński | władze sądewe. 


— Obraza rady miejskiej W czerwću r. b. 


miejskiego oofiarowaniu 500 rb. z zysków banku na 
restauracyę cerkwi. Episkop miejscewy Dymitr 
w kazaniu wygłoszonym w Soborze ketedralnym 


tyzujący zaś owyma radnym, zdaniem episkopa, „po- 
siadają instyakty złodziejskie“, 

Kazanie te spowodowało protest Fradrego 
który ną posiedzeniu rsdy miejskiej zapro- 


da i ministrowi spraw wewnętrzuych, że *plskop 
Dymitr znieważa radę miejską, usiemożliwi:jąc 


niosek radna. Elsgina ma być nicbzwem re- 


— 0 jęryk ojczysty w szkole. Prezydent mla- 
tta Rygi złozył ministrowi oświaty memoryśł, uzg- 
sadniająty konieczvość przywrócenia wykładów w 
ięzyku ejczystym uczniów w szkołach miejskich w 

ze. 


— „Redaktorzy“. Przed paru dniami petars- 
burska izba sądowa rozważała Cały szereg spraw 
byłych redaktorów zawitszorei ctasowo przez wła- 
dze sądowe gazety robotniczej „łucz” — Kulitowa, 
Acbanina i Jerszowa, z zawodu robotuików, oskat- 


nej. Wszyscy oskarżeni uznając siebie za wiunych, 
twierdzili, iż Ciężkie warunki życia zoauszały ich do 
„pracy rejaktorskiej*, i że będąc pawpół anajfehe- 


« oskarżonym Kalikowem mis? miejsce takı 
dyaleg: | 
-- Przecież musiana was uprzedzać, że re- 
daktorowi grozi niebe:pieczeństwo. s 
— Gdy mnie wynajmowanć, cdpuwiada Kuli- 
kow, mówiono, że mogą posadzć na dwa tygodnie 


do kozy. 
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— Wice oszukano was. Redaktor mniej roku 


siedzieć nie moze, 


Prokurztor w swej mowie, szeczególnie gwrR- 


cał uwagę nn rolę „autorów artykułów", którzy 


„poszukują głodnych tudzi”, i „tcoszćrąc się D co- 
bro robctników”, badzają „takwh rsdnaztorów" na 
ławę oskarżonych Prokuialor w końcu wyrążł 
współczucie dla oskarżonych „oszukanych przez nie 
sumiesnych ludzi”, [Izbą uądawa skazała Kuhkowa 
i Achaniua na rok twierdzy każdego Jerszow+ unie- 
wianiło, Gazetę „£Łucz” uchwalono zamknąć na- 
zawsze. 

— Lepiej odsiedzieć. „Goł, Moskwy* pizze, że 
w pobliżu Krasvegu Suna, gminy konstantynow- 
skiej, powiatu peterhofskleg» naczelnik ziemski 
zwołąwkzy włościan wygłosi! cesły odczyt o zna. 
Czentu àla panstwa floty napowietrznej i prasił o 
afiarowanie na budowę floty tej „kto co może”. 

Włeścianie po mowie naczelnika ziemskiego 
vandeli się przeszło godzinę. Wreszcie oświad: 
czyli: 

— Zebranie prosi pana naczełnika ziemekiego: 
o wielką łaskę Prostą pozwolić pam zamiast pila- 
cenia pieniądzy wdsledzięć w areszcie. Pieniądzę 
nam bardzo śą potrzebne i rrzeżywamy teraz CIĘŻ- 
kie czaty. 

— Dobra gospodarka. Wiaznikowski (gub. 
włodzimierskiej) zarząd ziamskł, ząkomupikówał 
zebraniu radnych powiatowych, iż niespoizię wanie 
wykryto podladane przez zarząd ziemski doo oo% sb. 
wolnej gotówki, któsa w sprawezdanisch ziemskich 
figurowajn od kilku let jako „nadwyżka aktywów 
nad pażywami*. Giy o nadwyzkę tę zapzytywano 
dawniej na zebraniach >lemstich—zwykie nasięno- 
wały wyjaśgienia: jest to wartość ruchomości, budya- 
ków tzkolnych it, d. Dawny buchalter w ziemstwie 
już nie pracuje i abecnie ziemstwo wiażnikowskie 
zrozumieć nie może skąd się wzięły pieniądze. 


Sisty z Odesy. 


Dr. Bohdan Piotrowski. 
(Wspomnienie pośmiertne). 


Najzupełaiej niespodziewanie śmierć okrut- 
ną zabraia nam ‚w pełni sił i rozwoju doktora 
Bohdana Piotrowskiego, cieszącego się wśród 
nry rzadką Sywpatyą i opinią niezwykle poży» 
terząego pracownika, człowieka w szerszem 
anaczęniu (ego Słowa. 

Uiroczysty pogrzeb, paręset wieńców od 
różnych ipstytucyi i licznych przyjaciół i znejo: 
cych były dowodem wdzięczności i pamsęci 
iych, co został dłużniksmi zacnego doktore, 
z Larażenicim życia własnego śŚpieszącego zaw- 
sze na ratunek ich zdrowia. 

Dr. Piotrowski był ordynatorem starego 
szptala i jednym z wzbtaych miejscowych le- 
karzy terapsutów. 

Po ukończeniu nauk w trzeciem gimna- 
zyum w Odesie, wstąpił ra medycynę do ki- 
jowskiego umwersytetu, gdzie następnie prsco- 
wał jako asystent prci'sra Wysokowicza, z 
którym pozostawał w nader zażyłych stosun- 
kach. j 

Prócz siążby w szpitalų, zmarły był stalym , 
iekarzem w Tąstytucie żeńskim, dyrektorem- przy- 
tulku Maryjskicgo, tddając się zajęciom asy. 
E 

I nawet po śmierci to jego uczucie zdkżągy 
się promieniawać i pobudzać inpych dą AD: 
Uęzenice. lustytuty, pozostałą sumę kareky :. 
Wubierariej na wieniec grodowy przeznaczyły 
na  „urządżerik elektrycztiego oświetlenia w 
przytułku Maryjszim* gdyż wiedziały że to by- 
ło zyrzeniem zmarłego. Inna grupa osób za» 
miast wieńca złożyła paręset rubli na rzecz 
Tow. biblioteki wpołecznej, której rałonkieną, był 
zmarły. 

Chwile wclać cd pracy medycznej zwzrły 
cddawał pracy spolecznej, przyjmując udział ja- 
ko lektor w odczytach ludowych, urządzanych 
w audgtoryum lułowem, I w naszem spole- 
czeństwie dr. Piotrowski by! b.’ pópółattky, 
jako lekarz szkółki katolickiej, czynny czin E 
(Towarzystwa Dobroczysności (gdzie wraz Ye” 
awg msłżonką p. Wiktoryą Piotrowską był 
opiekunem biedhychy; wreszcie z katedry odżży”:' 
towej w „Domu Polskin* gdzie wygłosił kilka 
odczytów medytzzych. i ; aie 

Zgon dr. P. wywołał żal i smutek fowi ** 
czechny. W  procesyi pogrzebswej przyjęły ` 
udział tłumy. 

Nad grobem pięknie przemówił ks. Soko- 
łowski, dając charakterystykę zmarłego jako le- 
karza i człowiekz. 

S p. B>hdan Piotrowski, zmarły w kwie- 
cie wieku, bo licząc zalsdwie 42 lata, był leka. 
rzem-człowiekiem i społeczeństwo polskie w 
Odesie, z którego szeregów ustąpił, boleśnie 
odczuwa jego stratę. 


pa 
A 


Jan Mioduszewski. 
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Lipowieckie Zgromudzenie ziemskie. 


W dn. 30 września rczpoczęły sią obra. 
dy Zgrem ziem. pow. lipow. pod przewo» 
daictwem marsz sziachy W Dawydowa Z 33 
radnych —nieobccenych 6; w tej liczbie 1 polsk. 

Z przyjemnością zaznaczyć należy wielkie 
zainteresowanie rzdnych sprawą bucżztu na 
1914 rok, wyrażające się w głębszem wniknię- 
ciu w treść takowego. Cbaralterystycznem by- 
ło dotychczas w naszym powiecie to, że daz- 
niej obrady w dorocznem walnem »gromadze- 
niu nie były poprzedzan* ż»diemi komisyanj, 
ani też równolegle nie pracowały w czsse 
obrad. 

Tym sposubem radni nie byli przygoto- 
wsni, wcale do skoordynowania rozchodów zsa 
mierzonych przez zarząd ziemski. Rezolucye za» 
tem były kazuistyczne. - 

Wychodząc z założenia, że wobec ciężkich 
czasów dochody płainików wcale nie urosty, 
musimy z góry określić, o ile mamy prawo 
maksymaloie podnieść podatki na 194 r. 
w atosunku do r. ubieglego, zebranie uznało 
za możliwe podnieść o 38% opcdatkowanie i po- 
leciło komisyi finans. Zarząd, Z emsk. i radoym, 
którym leży ra Sercu racyonalne wydatkows- 
nie grosza publicz, w  zjednoczotej komis. 
przejrzeć i zredukować budżet ziemski, który 
przewidywał pcdaiesienie wydatków o 91% 

Na mieitce uatępvjacego członka Zerządu 
Zemsk. p. Brunona Bartoszewickiegc, który 
zrzekł się tej goducści—podzją « się do dymisyi— 
Wal. Zgr. przychyliło się do zdania zarządu, 
aby nowego członka na miejsce uatępujązego 
uie wybierać, co ze wzgledu na krótki czas 
pełnomocałetw zarządu do nowych wyborów 
i prawem jest zastrzeżone; natcimiast pestano: 
wiono prcs č zarząd o przyjęcie do swego 
składu j daego z lekarzy do pomocy w pel- 
nieniu funkcyi charakteru goapodarczego w szpi- 
talach ziemsk , unikając tym sposobem przy by- 
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cią urzędnika z nominacyi dla pełnienia ozna: 
czonych obowiązków. 

Zgromadzenie wypowiada się za zerwa- 
Niem wszelkich stosunków z ministerstwem o- 
światy, gdyż ministeratwo  przyobiecanych pie- 
nędzy w stosunku 30 proc. kosztów budowy 
szkół nie wypłaca, wymzgając wypełnienia planu 
budowy w ciągu 12 lat, co zdaniem Z. Ziemsk., 
równoznaczne jest bapkructwu ekonom. ziem- 
skich platników. 


Ostatecznie budżet na rok 1914 wypadł 


© 5o proc. zwiększony w stosunku do ubiegłe- 


go roku. A priori zaprojektowane podniesienie 
podatków o 38 proc., po dwukrotnem przejrze: 
niu wydatków, uznano za konieczne podnieść 
jeszcze o 12 proc. Uwzględnione podwyższenie 
dotyczyło głównie budowy dróg, szpitalnictwa 
i 


Z ministerstwem oświaty postanowiono 
zerwać dotychczasową umowę wypełnienia pia- 
nu sieci szkolnej w ciągu 12 lat, nie dając za 
wygranę, jednak dalszym staraniom o subwen- 


cye rządowe. 
Finał zgromadzenia, 


od tego, że członek rewizyjnej komizyi p. Jen: 


ni zaproponował zgromadzeniu rezolucyę komi- 
syi, której treść zmierzała do rozszerzenia kom- 
Zdaniem p. Jen- 
niego zakaz zrobiony przez prezesa zarządu Z. 
p. Rewę urzędnikom biura w obecności ko- 
misyi rewizyjnej, aby nie przedstawiali komi- 
ani też dokumentów bez 
uprzedniego każdorazowo rozporządzenia pre- 
krępuje działalność 
co jest zdaniem p. Jennie- 
P. Rewa starał się udowodnić, 
że egzystują wyjaśnienia senatu, które, jakoby 
jasno określają kompetencye komisyi rewizyj- 
nej, która ma prawo żądać wszelkich dokumen- 
tów i rachunków, ale wyłącznie po uprzedniem 
nie zaś bezpośrednio od 


petencyi rewizyjnej komisyi. 


syi żadnych danych, 


zesa zarządu ziemskiego, 
rewizyjną komisyi, 
go nielegalne. 


pozwoleniu prezesa, 
funkcyonaryuszy ziemskich. Podobne rozporzą: 


dzenie zresztą według słów p. Rewy było już 
wydane. W przeciwnym bowiem razie prawo 
uznawałoby równoległe 2 instytucye, 2 zarządy 

co pociągnęłoby za sobą nieporozu- 
Powyższa replika wywołała długą i o- 
strą wymianę zdań i zarzuty obustronnych nie- 


ziemskie, 
mienia. 


taktów. 


Walne zgromadzenie jednogłośnie podzię- 
kowalo komisyi rewizyjnej za jej pracę po wy- 
słuchaniu protokułu komisyi. Wszelako komisyń 
rewizyjna w osobie jej prezesa p. WŁ. Jaro- 
Jenniego i Wacława 
Wrzeszcza podała się do dymisyj, jak również 
świeżo obrani na dokompletowanie takowej 
pp. Brunon Bartoszewicki i Timofiejewicz. Po- 
nieważ po tem zajściu nowych członków komi- 
syi rewizyjnej nie wybrano, pozostaliśmy więc 
z 3-ma zaledwie członkami komisyi rewizyjnej, 
którzy ze względu na swoje obowiązki: jak np. 
paroch lipowieckiej parafii Archangielskij i p. 
nie mają czasu 


szyńskiego, oraz pp. 


Suwczyński, poseł do Dymy, 
na pełnienie obowiązków członków komisyi. 


Brunon Bartoszowicki. 


s 


Z Polesia. 


W filozofii istnieja określenie zła w spo- 


sób następujący: na Świecie jest tylko dobro, 
czasem zaś dobra zabraknie i wtedy ten brak 
nszywsmy złem. 


Na Polesiu odwrotnie—istnieje zło, czasem 
wtedy człowiek ogląda się 
zdziwiony, nie wie, skąd ten spokój i jak go 


zaś go braknie i 


nazwać. 


Przyczynku tej filozofii trzeba szukać w 


biedzie zbratanej tu z ciemnotą ogółu. 
Ziemia nieurodzajns, 


do przebycia. 
lasach i jarach oddzielnymi „chutorami*, 


jazyk, obyczaje. Odzież noszą prostą, domowe: 
go wyrobu, czytać nie umieją wcale. 
Można tu spotkać szlacheckie nszwiska: 


Kowalewskich, Halickich, Sinickich, Sławińskich 
i t. d, lecz mowa dziadów została zapomniana 
i tylko szczero-polska twarz, jasne oczy, często 


harda postawa świadczą o pochodzeniu. 

Gdzie zać szlachta mieszka razem i stano- 
wi całą wioskę, tam o wiele lepiej. 
się kupy, pamiętają obyczaje, mają zwoje tra» 
dycye, a to wszystko nie pozwala im się zlać 
z masą włościańską i chroni od zdemoralizo» 
wania. 

Dużo też trzeba energii i dobrej woli, aby 
się w pracy nie zniechęcić. 

Utrudniają zaś celowość tej pracy nie- 
przychylne warunki i ogromne przestrzenie; pa- 
rafie stanowią czasem cały powiat. Na wiosnę 
Teterew i [rsza szeroko zalewają nizkie brzegi 
i pół parafii odcięto od kościoła na kilka mie- 
sięcy. Do chorego zdarza się jechać wozem, 
później czółnem, a wreszcie pieszo. 

Skoro jednak wzywają, jedzie się chętnie, 
bo to prawie jedyny sposób pomówienia z lu- 
dem i zbliżenia się do niego. W chacie zbie: 
rają się sąsiedzi, dziatwa — patrzą z ogromnem 
zaciekawieniem. %mierć i choroba ich nie po- 
rusze, lecz przyjazd kapłana — to całe zjawisko 
1 sensacya. 

Próżno pytać o katechizm; dobrze, jeśli 
umieją przeżegnać sią i pacierz odmówić, Uczą 
sią tego ustnie od rodziców i dopiero przy 
Pierwszej spowiedzi dopełniają szczupłe wiado- 
mości z wielkim trudem i mozołem. 

Starsi również mało mają pojęcia o reli- 
gii i trzeba się dziwić tej wewnętrznej sle wia- 
ry, która wiąże ten lud z kościołem. 

W święta w prostej i rzewnej postawie 
modlą się gorąco. Maleńki, wiejski kościołek 
zdaje im sie całą bazyliką, rozstrojone organy— 
Niebiańskiem pieniem. I w tej prostocie, poko- 
rze, wierze jest tyle siły, tyle wyrazu i szla- 
chetnego piękna, i czegoś, co chwyta zą serce 
l woła: to nasz lud! praca dla niego jest świę- 
ta, a każdy czyn za mały! 

I ten lud, choć oderwany i rzucony na 
kresy między obcycb, jest jednak cząstką wiel- 
kiego nsrodu i z nim stanowi jedną całość. 

Że zapomniał i odbiegł daleko od pierwo- 
Wzoru, nie dziwnego. Kropla, padając na ka- 
mień, stopniowo go żłobi. Tu zaś kropli tych 
Jest dużo. 

. Dużo dróg rozstajnych. A istnieje poda- 
lie, że na każdej takiej drodze przykucnęła pod 
Wierzbą bieda i czeka. Jedzie par, pali z ba- 
ta, bieda jeszcze niżej się chyls; jedzie chłop, 
bieda ku niemu na wózek — i przez całą drogę 
łozmawizli zgodnie, bo w chałupie u chłops 
Jlo tyle biedy, że tej już się nie bał. 

Z niedo'ą pełączyła się podejrzliwość 


które jak zaznaczy” 
łem rzeczowo i bardzo sumiennie sprawę trak- 
towało, był niefortunny. Zajście rozpoczęło się 


szkół niema wcale, 
miasto większe daleko, kościoły zbyt rzadko roz- 
rzucone, komunikacya żadna. W lecie jeszcze 
drogi są możliwe, lecz na wiosnę i jesień nie 
Szlachta mieszka przeważnie g 

d 
chłopów mało się różnią — przyjęli miejscowy 


Trzymają 


nowowi, świadek odwiedził Iwanowa, 
kownik uprzedzał 
skiego, by się miał na baczności, gdyż Czebe- 
riakowa, kobieta szczwana, z 


nieufaość. Najlepszej rady nie przyjmie, jeśli 
nie przekona się, że pochodzi ze szczerego 
serca. 


W nieszczęściu zacina się, chowa wszyst 
ko głęboko w duszy, lecz skoro przejednany, 
zacznie żalić się, opowie najgłębsze tajniki ser- 
ca — wtedy jest czuły, serdeczny, wylany, jak 
dziecko. 


Trzynasty dzień rozpraw. 
Posieczsnie poranne. 


Wczorajsze posiedzenie poranne ściągnęło 
tłumy publiczności. Zaczynają się „wielkie* dni 
procesu: badanie takich świadków, jak Brazul- 
Bruszkowskij, Krazowskij, siostry  Dyakosowe, 
Margolin, Machalin i brat Czeberiakowej, z8- 
wodowy złodziej Singajewskij. 

I nietylko chęć ujrzenia takich charakte- 
rystycznych postaci, jak osoby z otoczenia kró» 
lowej złodziei łukjanowieckich wzbudza tak ży- 
we zainteresowanie.  Konfrontacya autorów 
wersyi o zamordowaniu  Juszczyńskiego przez 
złodziei z Czeberiakową daje pole do najdalej 
idących przypuszczeń i domysłów. W kuluarach 
sądowych coraz uporczywiej powtarzana jest 
pogłoska, Że najbliższe dni dadzą nowy ma 
teryał sądowi i rozprawy sądowe zostaną o 
droczone dla wdrożenia dochodzenia uzupel 
niającego i pociągnięcia do odpowiedzialności 
karnej jeszcze paru osobistości. 

Obrona w pełnym komplecie stawiła się 
na posiedzenie. W ciągu doi ostatiich stale 
przebywali w sali tylko obrońcy Gruzenberg 
i Grigorowicz Barskij. Obrońcy Karabczewskij 
i Zarudnyj zjawiali sią epizodycznie na kilka 
godzin tylko. Makłakow niemal wcale nie za- 
siadał na ławie obrońców. 

Pośród świadków Oczekujących na kon- 
frontacyę rzuca sią w oczy osobliwa postać 
w najzupełniej nieokreślonego koloru pelerynie. 
To zbadany onegdaj, domniemany kochsnek 
Czeberiakowej Mitrofan Pietrow. W pierwszym 
rzędzie ław dla świadków siedzą obok siebie 
siwowlosy działacz prawdziwie rosyjski Rozmi- 
talsk j, matador młodzieży czarnosecinnej stu- 
dent Gołubiew i donna fatale obecnego 
procesu Wiera Czeberiakowa, 

O godzinie 11 m. 5 sąd ukazuje się na 
wzniesieniu. Przysięgli zajmują zwoje miejsca. 
Posiedzenie zostaje ctwarte. 


Swiadek Brazul Bruszkowskij. 


Autor dwóch wersyi o zamordowaniu ma- 
łego Juszczyńskiego przez złodziei z otoczenia 
Czeberiakowej, współpracownik dzienników 
„Russkoje Słowo“ i „Kijewskaja Myśl“ Brazul 
Bruszkowskij zaczyna opowiadać historyę do 
chodzenia, jakie prywatnie prowadził. O zna- 
lezieniu zwłok zamordowanego chłopca w pie- 
czarze w sadybie B:rnera. W parę dni póź 
niej — dokładnie daty nie pamięta—wyczytał 
w któremś z pism informacyę o wynikach do- 
konanej obdukcyi. Niezłychane okrucieństwo 
i wyrałinowanie, z jakiem dokonano zbrodni, 
niezwykły przytem w dziejach kryminalistski 
upust krwi u ofiary, zaciekawiły świadka, zaczął 
też pilnie przebieg dochodzenia pierwiastkowe- 
go śledzić. 

W początku maja udał się do Krasow- 
skiego, którego znał dawniej i od niego za- 
siegnął opinii. Krazowskij był zdania, że za- 
bili Juszczyńskiego złodzieje. Kiedy w  począt- 
kach sierpnia świadek dowiedział sie, iż pod 
zarzutem dokonania mordu aresztowano jakie- 
goś człowieka w cegielni Zajcewa, poszedł do 
Krasowskiego, by zaów zasięgnąć opinii wsła- 
wionego wykryciem morderców rodziny Ostrow- 
skich detektywa. Jak się okazuje—Krasowakij, 
po otrzymaniu wiadomości o areaztowaniu Bej- 
lisa przez wydział ochrany, bardzo był wzru. 
szony. Zerwał wtedy w  rozdrażnieniu szablę 
ze siebie i zawołał: „Dyabli wiedzą, co takiego! 
Aresztowali niewinnego człowieka“, Na zapy- 
tanie świadka, kto jest prawdziwym sprawcą 
mordu—kKrasowskij odrzekł, że nie powie, sam 
bowiem zresztą rie wie. Kiedy świadek oświad: 
czył, że chciałby osobiście wziąć udział w do- 
chodzeniu, Ówczesny naczelnik policyi tsjnej 
zaproponował mu na własną rękę zacząć śle- 
dzić Wierę Czeberiakową. 


W przymierzu z Czeberlakową. 


Pod kierunkiem Krasowskiego pracowali 
dwaj detektywi Poliszczuk i Wygranow. Tego 
ostatniego znał świadek jeszcze dawniej, z cza- 
sów szkolnych. Kiedy Brazul.Bruszkowskij o- 
trzymał od naczelnika policyi śledczej upoważ- 
nienie do prowzdzenia dochodzenia osobiście, 
zwrócił się doń Wygranow i zaproponował roz- 
począć wspólnie poszukiwania zbrodniarzy. Wy. 
granow wiedział już coś nie coś o sprawie. 
Był zdania, że najlepszych informacyi może de- 
tektywom udzielić zajmująca się przechowywa: 
niem złodziei, skoligacona z wybitnymi przed- 
stawicielami świata kryminalnego żona telegra- 
fisty Wiera Czeberiakowa. Wespół z Wygra- 
nowym odwiedził Czeberiakową. „Królowa zło- 
dziei łukjanowieckich" przyjęła gości bardzo 
mile; skarżyła się tylko, że ją policya i detek- 
tywi bardzo prześladują. Dała przytem dozro- 
zumienia, że jest człowiek, którego podejrzewa, 
że brał udział w zabójstwie. 

Żachęceni powodzeniem Wygranow i Bra- 
zul-Bruszkowskij dali Czeberiakowej niedwu- 
znacznie do zrozumienia, że chcieliby, by „pra- 
cowała dla pich“, to znaczy, by zbierała in- 
formacye wśród złodziei i przestępców, z któ- 
rymi utrzymywała ścisłe stosunki, Ugoda 20- 
stała z łatwością zawarta i spotkania pomię- 
dzy dziennikarzem i detektywem z jednej stro. 
ny, a „królową złodziei z drugiej strony od- 
bywały się kilkakrotnie. 

Kiedy dochcdzenie przedwstępne zostało 
przekazane pcdpułkownikowi żandarmeryi Iwa- 
Podpuł- 
wówczas Brazul-Bruszkowe 
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łatwością może 
go oszukać. 


Ze swej strony Czeberiakowa opowiadała 


,|świadkowi, że Iwanow, który ją parokrotnie 
ijbadał, krzyczał na nią, by się do zbrodni przy- | się pan Czeberiakowej obiema rękami", miał 


Z dworem rzadko bywsją dobre stosunki. | 


-Sprawa Bejisa, 
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Miejscowa inteligencya widzi w ludzie tylko 
płataego robotnika i nic więcej. Potrzeby lu- 
du nikogo tu nie obchodzą, a szkoda wielka, 
bo znając lud, obcując z nim, kochając go, 
można dużo zrobić na polu kultury, filantropii, 
morzlaości, można zdobyć zaufanie i niejedną 
biedę odstraszyć od chłopskiej chałupy na za- 
wsze. 


Ks. Ed. Zajączkowski. 


znawała, groził aresztowaniem it. d. Pewne- 
go dnia proponował Czeberiakowej 1co rb. za 
wykrycie przestępcy, usłyszał jednak odpo- 
wiedź, że cena teka jest ogromnie nizka. 

W listopadzie 1911 r. Czeberiakowa — 
jak się wydało świadkowi — zaczęła zdradzać 
pewne znużenie „poszukiwaniami*. Pewnego 
razu Oświadczyła, iż „wsio rązszito* (w miłem 
argot jakiem sią posługuje otoczenie pani 
Czeberiakowej, oznacza to mniej więcej: „wszy- 
stko wykryto”), że wie, kto zabił. Nie wymie- 
niła jednak żadnego nazwiska i powiedziała, że 
sprawców mordu należy szukać wśród złodziei 

Czeberiakowa opowiadała również, że zo 
marca I9II r. przybiegł do niej syn jej Żenia 
i powiedział, że na „Zakorowszczynie* w pie 
czarze znaleziono zwłoki chłopca. Czeberiako- 
Wa poszła do sadyby Bernera, zastała tam tłum 
ludzi. W jej obecności jakś student wyraził 
głośno przekonanie, że mordu nie dokonał 
„Nikt inny, tylko żydzi“. Czeberiakowa miała 
zgromić studenta | i powiedzieć: „Wstydź się 
pau. Ja znam chłopca —— pochodzi on ze 
Słobódki*. 

Na pytanie świadka, kto potruł jej dzieci, 
Czeberiakowa oświadczyła, iż wie, że Ż:nie i 
Walę otruła jedna kobieta. Wciąż obiecywała 
Brazul:Bruszkowskiemu, że powie mu nazwisko 
złoczyńców. 


Historya pobicia. 


Pewnego razu przyszedł:zy na Górną Jur- 
kowiecką Brązul Bruszkowąkij zastał Czebieria- 
kową w łóżku półmartwą z głową obandażo- 
waną. Opowiedziała, iż napadło na nią dwóch 
nieznajomych i do utraty przytomości obiło 
„czekoladką* (w języku złodziejskim wyraz ten 
oznacza drążek żelszny) zą wirącśnie się do 
nie swoich rzeczy. Ma przeto dosyć zbierania 
informacyi w świecie występnym dla detektywa 
amatora. 

Już później dowiedział gie świadek o praw- 
dziwej historyi pobicia. Oto Czeberiakowa wy- 
gadała zię przed swym kochankiem Pawłem 
M fle, iż „pracujes dla Brązula. Mifle wpadł 
w pssyę iz krzykiem „Wiero, nie rób głupstw*, 
obił ją do utraty przytomności. Czeberiakowa 
jak się okszuje—wówczes powzięła plan zemsty 
za dotkliwą admonicyę i postanowiła wplątać 
niedelikatnego kochanka do sprawy o zamor- 
dowanie Juszczyńskiego. 


Podróż do Charkowa. 


W dalszym ciągu Brazul Bruszkowskij ze- 
znaje, że dochodzenie jego nie wzbudzało zau- 
fania w gronie współpracowników redakcyj- 
nych dziennika „Kijewsksja Myśl*. Poszukiwał 
autorytetu, któryby dodał powagi jego postę- 
powaniu. Zwró:ił się przeto do wybitnego 
przedstawiciela ludności żydowskiej w Kijowie 
adwokata przysięgłego Margolina i oświadczył 
mu, że posiada pierwszorzędue źródło informa- 
cyjne w środowisku występnem miasta, i że 
może źródło wyzyskać w celu udowodnienia 
werzyi o zamordowaniu Andrzeja Juszczyńskie- 
go przez zwykłych zbrodniarzy. 

Margolin na razie przyjął chłodno propo 
zycyę wzięcia udziału w dochodzeniu, w końcu 
jednak, ulegając namowom Brazula udzłelił 
swojej zgody na dalsze wspólne poszukiwania 
morderców Juszczyńskiego. 

W tym czasie właśnie Czeberiakowa, któ 
ra wyzdrowiawszy po pobiciu znów zaczęła 
obiecywać Brazulowi wykrycie zbrodniarzy, za 
częła go przekonywać, że dla osiągnięcia celu 
muszą wszyscy oni pojechać do Charkowa. 
Powodów podróży — nie tłumaczyła świadkowi, 
mówiła jednak Wygranowowi, że potrzebuje 
się widzieć z jednym przestępcą, odsiadującym 
karę w więzieniu charkowskiem. 

Margolin z początku słyszeć nie chciał o 
jeździe. Uważał, iż nie wypada, by on, adwo- 
kat przysięgły, domniemany obrońca Bejlisa, 
wchodził w kontakt z Czebieriakową, wkońcu 
jednak dał się namówić i oświadczył, że po- 
nieważ 7 czy 8 grudnia ma sprawę w Charko- 
wie, będzie więc tam w tym czasie. 

Do Charkowa pojechali we czworo: Cze- 
bieriakowa, Brazul Bruszkowskij, Wygranow 
i urzędnik biura dziennika „Kijewskaja Myśl", 
którego zabrał ze sobą Brązuł zajporadą Wy- 
granowa. Szczegóły jazdy i spotkania z Mar- 
golinem znają nasi czytelnicy z aktu oskar- 
żenia. 

W Cbarkowie Brazul udawał, iż nie nie 
wie o rzekomo zamierzonem widzenia się Cze- 
beriakowej z uwięzionym zbrodniarzem. Gdy 
Czeberiakowa na drugi}, dzień po przyjeździe 
wcale nie zamierzała wyjść z hotelu—propono- 
wał jej, chcąc przeniknąć jej zamiary—prze- 
chadzkę. Odpowiedziała jednak odmową. Wów= 
czas Wygranow wyraził obawę, że Czeberiako- 
wa wszystkich zwodzi, przyczem radził Brazu- 
lowi rzucić zaczęte dochodzenie i pozostawić 
sprawę urzędom śledczym. 


Dalsza zeznania. 


D. 20 go, czy też 2a-go grudnia — daty 
świadek dokładnie nie pamięta—spotkał on na 
ulicy strwożoną Czeberiakową. Powiedziała ona 
Brazulowi, że sędzia śledczy Fenenko „kopie 
sief dookołs niej. Wówczas Świadek poraz 
pierwszy dowiedział śię o istnieniu przyjaciół 
Czeberiakowej, złodziei zawodowych Mondza- 
lewskiego i Rudzińskiego. Podczas widzenia 
się obiecywała Czeberiakowa ponownie wska- 
zać istotaych sprawców zbrodoi. 

Brazul Bruszkowskij wraz z Wygranowem 
zgłosił się do sędziego śledczego Fenenki. Sę. 
dzia śledczy bardzo sie zdziwił, dowiedziawszy 
się, że Brazul dotarł do Czeberiakowej, którą sam 
uważał za oś, dookoła której splotły się nici 
kłębks zsgadkowej zbrodni i która pomimo 
wszystko pozostawaia nieuchwytna. „Trzymaj 
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zachęcająco powiedzieć sedzia śledczy Brazul- 
Bruszkowskiemu. 

Podczas następnej bytności u Fenenki, 
zastał Brazul wiceprokuratora kijowskiego sądu 
Łaszkarewa. Roztrząsano podówczas domnie- 
mane miejsce dokonania zbrodni. Brazul- Brusz- 
kowskij przypuszczał, iż zabójstwo zostało do. 
konane w chatce na terytoryum sadyby Zajce- 
wa, wiceprokurator Łaszkarew zaprzeczył temr, 
twierdząc, iż dokonanie zbrodni w pobliżu mie- 
szkania Czeberiakowej jest nieprawdopodobne 
ze względu na to, iż pociągnęłoby za sobą ban- 
kructwo całej organizacyi złodziei, grupującej 
się dookoia tego mieszkania. Sędzia śledczy 
Fenenko roześmiał się wówczas i powiedciał, 
że nie znają oni jeszcze zezneń Malickiej, k:óra 
zajmowała lokal pod mieszkaniem Czsberia- 
kowej 

Zaciekawiony tem oświadczeniem Fenenki 
świadek udał się do Malickiej i dowiedział się 
od niej, że 12 ga marca z rana (Malicka do- 
skonale zapamiętała tę datę) słyszała w miesz- 
kaniu Czeberiakowej bieganinę, balas i płacz 
dziecka. 

Wówczas to świadek zł>żył prokuratoro. 
wi podanie, w którym jako na spraw. ów zbrod- 
ni wskazywał na Pawła Mile, Łukasza Pri 
chodkę, Nieżyńskiego i Nazareńtę Podanie 
świadka przytoczył in extenso kijowska 
gazeta wieczorna „Poślednija Nowosti*, „Ki: 
jewakaja Myśl“ umieściła jedynie wzmiankę w 
kronice o wystąpieniu Brazula- Bruszkowskiego. 
Treść podania wydrukowały również wszystkie 
pisma stołeczne. 

Przewodniczący pyta świadka, w jakich 
dziennikach ukazały się komunikaty Brazula 
Bruszkowskiego w sprawie zamordźzwania ma- 
łego Juszczyńskiego. Świadek odpowiada, że 
we wszystkich— między innemi—w „Rieczi”. s 

— Ach—i w „Rieczi"—rzuca ironicznie 
prokurator. 

W dalszym ciągu świadek zeznaje, iż gdy 
się zaczęło badanie podanych pizszeń w jego 
komunikacie domniemanych sprawców mordu 
i świadków, okazało się, żc Czeberiskowa u- 
dzieliła mu najzupełniej fałszywych informacyi. 
Cała wersya o zamordowaniu  Juszczyńskicgo 
przez Mifle, Prichodkę, Nieżyńskiego i Naza- 
reńską była wymysłem Czeberiakowej, pragną- 
cej wplątać swego kochanka w groźną sprawę 
i w ten sposób zemścić się na nim, za pobicie 
„szokoładką*. 

W tym samym czasie spotkał Brazul- 
Bruszkowskij podpułkownika Iwanowa. Iwa- 
now nie ukrywał niezadowolenia z powodu 
przesłania zebranego przez Brazula msteryału 
bezpośrednio do gazet. „Należało przedewszyst. 
kiem zgłosić się do mnie*—powiedział na po- 
żegnanie podpułkownik Iwanow. 

W lutym 19r2 r. zjawił się do świadka 
b. student Mechalın i ofiarował się dostarczyć 
nowego mąteryału w sprawie zabójstwa Jusz- 
czyńskicgo. Świadek był już jednak  zrażony 
bankructwem, jakie spotkała jego wersya o 
zamordowsniu Juszczyńskiego przez Mille, Na- 
zareńką, Prichodkę i Nieżyńskiego, że podzię- 
kowai Machalinowi za proponowane infor- 
macye. 

W początku marca przyjechał do Kijowa 
Krasowskij. Spotkał go Brazul-Bruszkowskij na 
u'icy i zaczął z nim rozmowę Krasowskij wy- 
razil przekonanie, że zabójstwa dokonnli zło- 
dzieje zawodowi, nigdy zaś Mendel Bejlie. 
Przestępca Karajew misł oświadczyć, iż brat 
Czeberiakowej złodziej zawodowy Siugajewskij 
przyznał się, że zamordowanie Juszczyńskiego 
jest sprawą otoczenia Czeberiakowej. Krasow- 
skij prosił Brazula-Bruszkowskiego, by w dal- 
szym ciągu prowadził dochodzenia, on jednak 
oświądczył, iż ma dość już dochodzeń na wła- 
sną rękę i obiecał jedynie swoją pomoc. Przy» 
pomniawszy sobie również rozmowę z Macha- 
linem —poznajomił go z Krasowskim. 

W trakcie prowadzonego przez podpuł- 
kownika Iwanowa dochodzenia, Czeberiakowa 
stale użalała się na  Brazula Bruszkowskiego, 
Temu osiatniemu,  nieukrywającema swego 
zniechęcenia miał Iwanow oświadczyć: „Pańskie 
dochodzenie sioi może źle, moje jednak posu- 
wa się naprzód doskonałe. 

Artykuł w „Kijewlaninie", w którym zo- 
stała podana trzecia z kolei nierytualna wersya 
zabójstwa Juszczyńskiego (przez Czeberiakową, 
Singajewskiego, Rudzińskiego i in), oburzyła 
do głębi podpułkownika Iwanowa, Miał on o- 
świadczyć świadkowi, że „teraz cała praca na 
pic: zbrodniarze zostali zpłoszeni.* 

Zsznania Brazula Bruszkowskiego trwały 
fóto>rej godziny. Badanie świadka odroczono 
do następnego posiedzenia dziennego. 


Po przerwie. 


Po przerwie południowej w dalszym cią- 
gu badano Brazula-Bruszkowskiego. 

Na pytanie prokuratora twierdzi on, iż 
jest stałym mieszkańcem Kijows, prawosław- 
nym i pracuje w redakcyi „Kij. Myśli* oraz 
w jednej z gazet odeskich. 

Prokurator szczegółowo wypytuje świsd- 
ka, co do szczegółów jego pierwszego podania 
złożonego władzom sądowym, oraz wyjazdu 
z Czeberiakową do Charkowa i widzenia się 
tam z adw. przys.: Margolinem, 

Na pytanie,żczy sprawdzał osobiście fakty 
zawarte w podaniu na Miflego, Nieżynskiego, 
Prychodkę i Nazarenkę, świadek odpowiada 
przecząco. Twierdzi on również, iż nie spraw- 
dzał, czy rzeczywiście, jak to mówi prokurator, 
Nieżynskij w czasie zabójstwa Juszczyńskiego 
siedział w więzieniu i nie mógł popełnić za- 
bójstwa. Nie sprawdzał tych faktów dlatego, 
iż nie miał po temu możności, zwłaszcza, iż 
Wygranow nie pracował już wówczaz w wy- 
dziale śledczym. . 

Do Charkowa udał się z Czeberiekową 
dla tego, ponieważ oświadczyła ons, iż musi 
się tam zobaczyć z jakimś człowiekiem, który 
miał jej udzielić ważnych wiadomości, dotyczą- 
cych sprawy zabójstwa. W redakcyi „Kij. 
Myśli* zapatrywano się na jego działalność 
w tej sprawie bardzo sceptycznie i dlatego, 
chcąc sprawdzić swe ozobiste wrażenia, zapro» 
ponował on adw. przys. Margolinowi, aby za- 
poznał się z Czeberiakową. Nie chcąc się 
kompromitować podobną znajomością, Margo- 
lin początkowo odmówił, późaiej jednak, gdy 
świadek obiecał, ıż niewymieni jego nazwiska, 
zgodził się na propszycyę. Czeberiakowej świa- 
dek powiedział, iż zapozna ją ze swym przyja» 
cielem, który jest dziennikarzem i członkiem 
charkowskiej rady miejskiej. 

O wycieczce do Charkowa świadek opo- 
wiadał później sędziemu śledczemu Fenence. 

Zspytany, czy nie zapoznał Czeberiako: 
wej z innymi dziennikarzami, świadek twierdzi, 
iż widząc ze strony redakcyi nieułność do jego 
działaln: śi w zakresie sprawy Juszczyńskiego, 
zaproponował współpracownikom „Kij. Mysii* 
Jsbłonowskiemu 1 Ordyńskiemu, iż zapozaa ich 


świadkowi 
Rudzinskiego i Singsjewskiego, przyczem ten 
ostatni, 
mu, że zabójstwo  Juszczyńskiego jest dzieitem 


świadek stwierdza, 


z Czeberiakową. Gdy się na to zgodzili, urzą” 
dzono spotkanie w gabinecie restauracyi Rovtsa. 
Z:brali się tam oprócz świadka Jatłonowskij, 
O dynskij i Wygranow; później przybyła Cze- 
beriakowa. Rózmowa toczyła się o sprawie 
Juszczyńskiego, przyczem Czeberiakowa opo- 
wiadała szczegóły, które świadek wyłuszczył 
w powtórnem swem podaniu. Jabłonowsiij 
określił późaiej wrażenie, jakie na nim uczyniło 
opowiadanie Czeberiakowej, w ten sposób, iż 
udziału w zabójstwie prawdopodobnie ona nie 
brała, a to co mówi o sprawcach zbrodni za- 
krawa również na blsagę. 

Na zapytanie prokuratora, czy w gabine- 
cie pili oni wino, świadek odpowiada przeczą” 
co, Zspłacił on za gabinet 5 rb, kteś kazał 
podać jskiejś wody czy coś podobnego i na 
tem koniec. Rachunku żadnego nie podawano. 

W dalszym ciągu opowiada świadek, iż 
pewnego razu przyszedł doń b. rewirowy po» 
licyi kijowskiej Kobzarenko, który zakomuniko- 
wał mu, iż w zabójstwie Juszczyńskiego brał 
udział jakiś Borys, uczeń szkoły felczerskiej. 
Nazwiska Kobzarenko wymienić nie umiał, 
Obecnie świadek wie, iż Borysem tym bzł Ru- 
dzinskii. 

Na pytania prokuratora świadek przyzna- 


je, iż Kobzaiezko był sądzony i skazany na 
roty aresztanckie, dodając przytem, iż wystąpił 
on z rewelacyami o policyi kijowskiej. 


Machalin.i Karsjew sami zaproponowali 
swe uslugi. Zyskali oni zaufanie 


według siów Karajewa, przyznał się 


ich rąk oraz iż inicyatorem jego był Rudzinskij. 

Karzjew mówił mu również, :ż słyszał, 
jak Singajewskij dowodził konieczności „usu- 
nięcia* jakichś dwóch ludzi, którzy kopali w po- 
błiżu i byli świadkami zabójstwa. Mówili rów= 
nież, iż trzebaby „sprzątnąć” pułkownika żan» 
darmtryi Iwanowa i sedziego śledczego Fe- 
nenkę 

Zapytany przez prokuratora, na czyj koszt 
jeździli do Charkowa Wygranow, Pierechryst 
i Czeberiakowa, świadek twierdzi, iż cała ta 
podróż odbyła się jego kosztem, co wyniosło 
około 10>rb. Ogólem zarabiał on około 300 rb. 
miesięcznie. Czeberiakowej dał drobaemi su- 
mami około 40 — 55 rb., gdyż w tym czasie 
było z nią bardzo krucho. 

Na pytanie Zamysłowskiego Brazul Brusze 
kowskij oświadcza, iż w jego stosunku do 
Czeberiakowej należy rozróżniać trzy okresy. 
Pierwszy okres, w którym ufał jej bezwzględ- 
nie trw} aż do 18 stycznia 1912 r, t. j. do 
dnia w którym podał on pierwsze swe doniee 
sienie; następnie do kwietnia świadek ufał jej 


jeszcze, lecz już w znacznie mniejszym stopniu, 
gdyż już wówczas zaczęły wię w nim budzić 
różne podejrzenia, później zaś, 


pod wpływem 
Krasowskiego, stracił on do niej wszelkie zau- 
tanie. 

Na dalsze pytania powoda cywilnego 
iż Czeberiakowa zawsze 
sprawiała nań wrażenie kobiety zagadkowej, 


choć początkowo nie wiedział o niej nic złcgo 
z wyjątkiem chyba tego, że wypaliła oczy Mi- 
flemu. 


Krazowskij mówil świadkowi, iż Cze- 
beriakowa posiada w swych rękach klucz do 
sprawy zabójstwa Jutzczyńskiego. Pułk. Iwa- 
now radził mu strzedz się jej, gdyż jest era 
niebezpieczna kobietę. Sama Czeberiakowa mô- 
wiła świądkowi, iż jest niesłychanie dumną 


kobietą i tem właśnie motywowała wypalenie 
oczu M.lemu. 
piwiarnia Dobrzańskiego 


Stwierdza również świadek, iż 
i mieszkanie Mitlego 
były to kryjówki złodziejskie. 

Wyżej przytoczone fakty Brazul przytacza 
stopniowo, odpowisdzjąc na zadawane mu 
przez Zamysłowskiego pytania. 

— Na czem wiec opierał pan zaufanie 
d> tej kobiety—zapytuje wreszcie powód cy» 
wilny—na słowach Krasowskiego, czy na prze- 
strogach pułk. Iwanowa, czy na wyznaniach 
jej samej? 

Świadek twierdzi, iż nie mógł przypuścić, 
aby Czeberiakowa, jako osoba zupełnie po- 
stronna, zajęła się sprawą po to, aby go oszue 
kiwać, oraz aby bez żadnej przyczyny chciała 
oskarżać osoby niewinne. 

Opowiadania Czeberiakowej, iż pom. na- 
czelnika gub. zarządu żandarmeryi, Iwanow, 
proponował jej 600 rb. za wykrycie zabójców, 
świadek nie sprawdzał. Pytał o to Wygrano- 
wa, lecz nie pamięta co on na to odpowie- 
dział, Świadek potwierdza raz jeszcze, iż ini- 
cyatywa pod.óły do Charkowa pochodziła od 
Czeberiskowej, która chciała się zobaczyć tam 
z jakimś więźniem. Miał on wyjawić jej, gdzie 
dokonane zostało zabójstwo. Obecnie świądek 
wie, iż miał to być Limnow. 

Zamysłowskij dopytuje się, d'sczego 
ufejąc Czeberiakowej, świadek polecił Perechri- 
stowi śledzić ją w Kijowie i w jaki sposób 
Petechrist mógł opuścić zajęcie w administra- 
cyi, „Kij. Myśl“, udając sią na trzy dni do 
innego miasta. 

Bcazul:Bruszkowskij oświadcza, iż będąc 
gam niedoświadczony, całą wywiadowczą część 
roboty zdał na Wygranowa. Gdy ten powie- 
dział, iż Pierechrista trzeba wziać do Charko- 
wa, świadzk go zabrał z sobą. Perechrist był 
przyjacielem Wygranowa, przyczem łączyło ich 
tskże zamiłowanie do sportu, gdyż razem óćwi- 
czyli się w lekkiej atletyce. W jaki sposób 
udało mu się uwolnić od zajęć, świadek go 
nie pytał, prawdopodobnie musiał wziąć na kil- 
ka dni urlop. 

Dopiero w wagónie świadek dowiedział 
się od Wygranowa, iż Czeberiakowa nic w 
Charkowie nie zrobiła i wówczas zrozumiał, iż 
wyprowadziła ich w pole. 

Zamysłowskij: A więc, jak się okazuje, 
oszukała ona świadka dwukrotnie, po raz 
pierwszy mówiąc, że pułk. Iwanow obiecuje 
jej 600 rb, po raz drugi zaś w Charkowie. 
I pomimo to ufał jej pan aż do 18 stycznia. 

— Tek jest. 

Zamysłowskij: Wielkie zaiste musiało być 
pańskie zaufanie! 

Na pytania, czy mówił kiedy do Czebe- 
riakowej, iż „dźwięczny metal wszystkiego do- 
każe” oraz czy prosił ją, aby wzięła na siebie 
zabójstwo świadek odpowiada przecząco. 

Zsmysłowskij:  Jakżeż mógł pan, nie 
sprawdziwszy faktów, oskarżać ludzi o zabój- 
stwo, wyłącznie ma podstawie słów Czeberia: 
kowej? 

Świadek: Myślałem, że sprawdzeniem i 
zbadapiem zajmą się władze sądowe. 

Zamyzłowskij: Dużo ludzi w tym samym 
czasie oskarżało również Bsjliga, jednakże na 
niego pan nie wskazał władzom sądowym. 

Na dulsze pytania świadek zeznaje, iż 
Machalin sam się do niego zgłosił, cfaruiąc 
swe :Sluyi, później za$ sprowadził z Kaukazu 
Karaiewa, Na czyj koszt EKarzjew odbył podrcż 
do Kijowa, świzdek nie wie. Początkowo świą- 


dek traktował ich z niedowierzaniem, lecz gd 


zaczęli pracować i pozaali się z Rudzinskim i 
Łatyszowew, nabrał do nich większego zzu- 


fania. 


Zsmysłowskij: To znaczy, iż zasiułyli oni 
gdy zaczęli po 


sobie na zaulanie świadka, 
knajpkach pić ze złodziejam! 

Adm. przys. Szmekow zapytuje świadka, 
czy, popiersjąc począlkowo wersyę, iż zabój- 


stwo dokonane ' zostało przez matkę i ojczyma 


ofary w celu zagarnięcia spadku, interesował 
sią co czy spadek jaki istnicje? 

Świadek twierdzi, iż posiadał tylko wia 
domeści urywkowe. 

— A ni: interesowało to pans, czy mat- 
ka może dziedziczyć po synu, w dodatku jesz. 
cze nieślubnym. 

Brazul oświadcza, iż wówczas nie wie- 
dział jeszcze, iż Juszczynskij był dzieckiem nie 
ślubnem. 

Na pytanie, dlaczego drugie swe doniesie- 
nie ogłosił w gazetach i to nie tylko w kijow- 
skich, lecz i petersburskich, moskiewskich i za- 
g'anicznych, świadek twierdzi, iż przedewzzys!: 
kem nie ctciał, aby podanie to spotkał taki 
sam ics, jak i pierwsze, które nie odnicslo żade 
nego skutku, po druge cgiosił je dlatego, iż 
wiedział, że wladza prokuratorska prowadzi 
śledztwo teadencyjnie w jedaym kierunku; po 
trzece ze wzglążju na pojawienie się w „Ki- 
jewianinie* pamiętaych rewelacyi Krasowskiego. 

Pom adw. przys. Durasiewicz: Czy nie 
mówił pan do Krasowskiego, iż dalej pracować 
nie może, ponieważ nazywają go już w mieście 

wiądek zaprzecza. 

Po 15-minutowej przerwie ukązuje sę w 
sali prokurator izby aqdowej Czaplinskij. Wśród 
mundurów sądowniczych odbija się czarny bhà- 
bit epukopa czelryńskiego Nikodema, który 
przybył na posiedzenie popołudniowe i uważnie 
przysłuckuje się rozprawom. 


Dalsze badanie Brazuia-Bruszkowskiego; 


Ojpowiadsjąc ma pytania adw, przys. 
Gruzenberga, świadek stwierdzą, iż rozpoczął 
dochodzenie na awoją rękę w połowie września 
I911 r. Prychodkowa, Nicżynskij i Czeberiąko- 
wa aresztowani zostali przez Krasowskiego w 
początkach czerwca tegoż roku, od września 
zaś nitt i:h już więcej nie nicpokaił, Pietrow 
żywił jakąś nienawiść względem Mfego i na- 
wet doniósł nań policyi śledczej, iż w mieszka- 
niu jego znajduje się skład kradzionych rzeczy, 
oraz iż sam Mfie brał udział w wielu prze- 
atępstwach. 

Poliszczuk odwiedzał świadka kilkakrotnie, 
rozpytując głównie o Gajewaką; pewaego razu 
prosił o pieniądze i Świadek dał mu 3 rb. 

Wiadomości, dotyczące kradzieży rewol- 
werów w magazynie Kurowskiego, zbierał nie 
świadek, lecz Krasowskij, który twierdził, iż 
kradzież ta pozostaje w związku ze sprawą Ju- 
azczyńskiego. 

Na daisze pytania świadek jęszcze raz 
stwierdza, iż w Charkowie bgla: Czeberiakowa, 
Margclin, świadek i Wygranow. Margolin zaj- 
mował w hotelu jeden tylko pokój, w którym 
za kotarą stało łóżko. Podczas rozmowy z Cze- 
beriakową nikt do pokoju tego nie wchodził. 

W „Efjowskiej Mysli" świadek nie był 
członkiem redakcyi, lecz prowadził jedynie dro- 
bne działy kronikarskie. Redakcya nie była 
zadowolona z jego roli w sprawie Juszczyńskie- 
go i prosiła, aby się da poszukiwań nie mie- 
szał. 

Cteberiakowa żywiłae osobistą złość do 
Miilego. Giy świadek pewnego razu zzstał ją 
w łózku całą w bandałach, Czeberiakowa o» 
świadczyła mu, że napadli na nią chuligan’. 
Póżaiej jedoak dowiedział się, że to ślepy Mie 
w ten sposób rozprawił się w napadzie dzikiej 
zazdrości. 

Na pytanie obrońcy, czy sędzia śledczy 
nie mówił mu, że jako człowiek niedoświadczo- 
ny nie powinien zajmować się tą sprawą, Bra 
zuł+Bruszkowskij oświad:za, iż było wręcz prze- 
ciwnie. Sędzia Bledczy Fenento zachęca? go 
do dalszych poszukiwać, wiceprokuratcr zaś 
Łaszkarew powiedział doń pewnego razu te 


słowa: „dajcie nam choć o cokolwiek aię za- 
czepić, a niezwłocznie pociągniemy Czeberia: 
kowa“. 


Na pytanie, czy pomiędzy nim a pulkow- 
nikiem Iwaoowem istniało współpracownictwo, 
czy grały tu rolę ich ozobiste ambioye, Świa- 
dek odpowiads twierdząco Gdy 'w „Kijewia. 
ninie* ukazsły się rewełacye Krasowskiego, 
podpułk. Iwanow był w rozpaczy i twierdzi, iż 
artykuł ten popsuł całą sprawę. 

Na pytanie adw. przys. Karabczewskiego 
świadek stwierdza, iż przed artykułem w „Ki- 
jewianinie* ukazywały się już w „Ziemszczy- 
niet i „Now. Wrem * artykuły o rytualnem 
zabójstwie w Kijowie. 

Na pytanie, dlaczego świadek zwrócił prze- 
dewszystkiea swą uwagę na Cezberiakową, 
Brazul odpowiada, iż po pierwsze dlatego, że 
wiele osób wstazało mu na nią, po drugie zaś 
ponieważ w towarzystwie jej dzieci widziano 
po raz ostatni Andrzeja Juszczyńskiego. 

Dal:j twierdzi ńwiadek, iż od początku 
był przekonsnuy, że Bejlis został niewinnie are- 
sztowany. Przekonały go o tem przedewszyst- 
kiem dowodzenia Krasowskiego, poza tem zaś 
to, iż aresztowanie Bsjlisa nastąpiia w zupełnie 
niezwykłych warunkach, o czem dowiedział się 
od b. naczelnika „ochrany* kijowskiej Kulabki. 
Mianowicie pewnego dnia wezwał do siebie 
Kułabkę prokurator kijowskiej izby sądowej 
Czaplinskij i zażądał, aby ten aresztował Bejli- 
sa na mocy art 2r przepisów o ochronie wzmo: 
cenionej. 

Prokurator: Czy świadkowi wiadomo, że 
w styczniu 1912 r. przygotowywano już akt 
cskarżenią i że w dwa dni po podaniu przezeń 
swego doniesienia akt ten został już zatwier- 
dzony przez izbę. sądową? 

Świadek twierdzi, iż nic o tem nie wie: 
dział, lecz pogłoski o opracowywaniu ektu do- 
chodziły do niego. -Dlatego też d. 4 stycznia 
zwsócił się o iaformacyę w tej kwestyi do wi- 
ceprokuratora Łaszkarewą i otrzymał odpo- 
wiedź, iż aktu żadnego nie będzie i że powi: 
nien w dalszym cązu prowadzić poszutiwauia. 

Na pytanie sędziego jurkiewicza, Świadek 
twierdzi, iż pieciędzy Pietrowowi nie dawał, 
na pytanie zaś adw. przys. Karabczewskiego 
iż dawat mu czasami drobne sumy na dorożkę, 
tramwdj i t. p. 

Prokurator zapytuje świadka, czy on lub 
Margolin nie obiecywali kiedykolwiek Czebe' 
riakowej, iż jeżeli przyjmie na siebi» winę, 
otrzyma paszport, pieniądze i nsilepazych o- 
brońców? 

Śsłądek twierdzi, iż nigdy nic podnbie- 
go nie było mówione. 


jeje 


i Konfrontacya. 


Przewodniczący wzywa Mitrcfana Pie 
trowe. 

Na pytania siron przyjaciel Cztberisko: 
wej oświadcza, iż za podpizanie pierwszego do- 
niesienia ct zpmał od Brazula 59 trb, później 
zaś 25 rb. 

Brazul początkowo zaprzecza wszystkie- 
mu, gdy zaś Pietrow wyjaśnia, iż 25 rb. wpia- 
cone zostały do kasy gubernialnej jako grzy- 
wna, za niego, porisważ został on wówczas a- 
resztowany ' administracyjnie za noszenie re- 
wolweru, świadek przypomina gobie, iż rzeczy- 
wiście tak było. 

Zamysłowskij czyni uwagę, iż tę sumę 
świadek przypomniał sobie, ponieważ w kasie 
gubernialnej musi być pokwitowanie z jego 
podpisem, o tamtych jedusk 50 rb. nie pa- 
mięta. 

Adw. przys. Zarudnyj interesuje się, skąd 
Pietrow otrzymał rewolwer. 

Pietrow milczy. Zapytany powtórnie o- 
świadcza, iż „nieporęcznie* mu na to odpo: 
wiedzieć. 

Przewodniczący oświadcza, iż ma pyta- 
mia, które mogą stwierdzić udział świadka w 
przestępatwie, może on mie odpowiadać. 

Obrońca. To znaczy, iż odpowiedź na 
to pytanie dowiodłaby udziału świadka w prze» 
stępstwie. 

Przewod. Świadek może nie odpowiadać 
o ile odpowiedź ta skompromitowałaby j:go 
osobiście, o ile zaś odpowiedź jego dotyczy 
przestępstwa popełnionego przez izne- osoby, 
obowiązany jest on odpowiedzieć. 

Pietrow oświadcza, iż nie pamięta, od 
kogo otrzymał rewolwer: 

Adw. przys. Zarudnyj prosi o wciągnię- 
cle do protokułv, iż świadtk początkowo pc- 
wiedział, iż „nieporęcznie mu odpowiedzieć na 
to pytanie* później zaś, iż nie pamięta cd ko- 
go dostał rewolwer. 

W ciągu dalszego badsnia Pietrowa, o- 
kazuje się, iż Brzzuł zapłacił za niego wówczas 
nie 25 lecz 50 rb. grzywny. Sam B:azul- Bru- 
sikowskij dokładnie sumy nie pamięta. 

Zamysłowakij zwraca uwagę, iż Świadek 
wydał 100 rb. na wycieczkę do Charkowa, a 
zaraz pot*m zapłacił 50 rb. za Pietrowa, t. j. 
w ciągu kilku dni wydał na to połowę persyi 
miesięcznej. 

4 IĘNa prośbę prokuratora i obrony Sąd po- 
stapawia na posiedzeniu wieczornem odczytać 
pierwsze podanie złożone przez Brazula- Brusz: 
kowskiego władzom sądowym, oraz niektóre 
jego zeznania złoaone podczas śledztwa pier- 
wiestko wego. 

O godz. 5 min. 15 przewodniczący zarzą- 
ził przerwę do wieczora. 


Posiedzania wieczorne. 


Na posiedzeniu wieczornem ukończone zo» 
stało badacie Brazule Bruszkowskiego. Zezna- 
wała znowu Wiera Czeberiakowa, o szczegó- 
łach swej podróży do Charkowa, powtarzając 
zranć już skądinąd szczególy. 

Punktem kulminacyjnym posiedzenia było 
niewątpliwie badanie Margolina, byłego obron- 
ey Bzjligą. Margolin w słownej szermierce 
z prokuratorem i powodami cywilnymi wyszedł 
zwycięsko. Walka była żmudoą, gdyż Zamy- 
słowssi przedewszystkiem starał gię ośmieszyć 
świadka i spłątać jcgo zeznanie. 


Dalsze badania Brazula-Bruszkowskiege. 


Na żądanie powodów cywilnych, wobec 
różnie pomiędzy obecnemi zeznaniami Brazula- 
Bruszkowskicgo, ogłoszone zostają niektóre wy- 
jątki z protokółu badań przez sędziego śledcze- 
go, dotyczące stosunków świadka z władzami 
sądowemi, Krasowskim, Karajewym i Wierą 
Czcbzriakową orsz bistoryę pertrsktacyi z Pli- 
sęm-Singaj*wskim, którego Karajew i Krasow- 
skij spoili w celu dowiedzenia się, kto zamora 
dował Juszczyńskiego. 

Prokurator: Od jakiego czasu świadek 
pracuje w „Kijowskiej Myślis? 

Brazul-Bruszkowski: Dorywczo od 
roku, stale od r. 1912 

Prokurator: Jakiej narodowości jest więk- 
szość współpracowników „Kij. Myślis? Czy 
większość żydów, czy rosyan? 

Świadek (myśl): Większość rozyan. Wy- 
dawca dymisyonowany pułkownik. 

Prokurator: Ach, pułkownik... (Po pauzie): 
Pan wciąż utrzymujeaz, że na cele dochodzenia 
prywatnego i jazdę do Charkowa traciłeś wies- 
me pieniądze? 

Swiadek: Tak, wydałem dużo i doprowa- 
dziłem swe interesy . do fatalnego stanu. Mu- 
siałem pozastąwiać rzeczy w lombardzie. Kwi- 
ty były imienne, można to stwierdzić. 

Prokurator: Czy pan przypuszcza, że Ka: 
rejew poświęcał w awe plany Singsjewskiego? 

wiadek nie może ma pytanie to cdpo- 
wiedzieć stanowczo. 

W dalszym ciągu prokurator stara mię 
wyjaśnić, dlaczego świadek mówił u sędziego 
śledczego, że zapoznał Krazowskiego z Karajc= 
wym 4 lub 5 kwietnia, zaś obecnie twierdzi, 
że nastąpiło to dopiero po Wielkiej Nocy, w 
końcu kwietnia. 

Swiadek mówi, iż w pośpiechu powiedział 
sędziemu śledczemu datę nieściałą, obecnie do- 
ia przypomina sobie, iż było to po Wieikiej 

ocy. 


IQI 


O postępowaniu niestycznem. 


Zamysłowskij do świadka: Proszę mi po- 
wiedzieć, czy nie uważąłeś pan sposobu zada- 
nia Singajewskiego za nieetyczny, Przecież 
zwabiono go do cudzego mieszkania w gościnę, 
pojono po to, by go wypytać. (Z oburzeniem): 
Przecież to oczywista prowokacya. A 

Brazul Bruszkowski: Robili to Krasowskij 
i Karajew. 

Zamystowskij: A pan protestowałeś? 

wiadek: Tak, ale to nie mogło poskut- 
kowzć. 

Zamysłowsykij: Przecież to, co robiono z 
Singsjewskim, zasługuje na miano  „obrzydli- 
wości i paskudztwa”. Co pan myślałeś o temz 

Świadek: Nis mie myślałem. Chodziło mi 
o zdobycie cennych wiadomcści, o cel mej 
akcyi. 

Zamysłowskij: Zwabić kogoś w gościnę, 
spoić go.. i wybadać, to etyczne postępowa- 
nie. Siedzieć przytem obok w pokolu i czekać 
na wyniki Wymki były takie: Singajewski 
vel „Pls“ pozostzł trzeżwy, zaś Karajew i Kra- 
jsowskij spili się sami! 

i Brazul- Bruszkowski—milezy. 

Zamysłowskij: A znasz pan 
I Wilenskiego? 

Świadek: Nie znam wcale. 

Żamydłowski: I mówisz to pan pod przę- 


adwckata 


Świsdek: Tak. 


Kl FO 


W u. 8. 


Celo Brazula-B>uszkowski2go. 


Karabczewaki do świadki: Mówł:ś pan, 
że rozpoczyn:jac Śledztwo prywatne, „posta- 
wiłeń wszystzo na kartę", jaki miałeś cel w tem 
wszystkie ? å 

B azul Bruszkowskij: 
dałoby mi sławę, mógłbym 
dobrze zsrabiać. 

Karzbszewskij: Uważałeś pan skcyę swa 
za niesprzeciwiającą się etyce dziennikarskiej? 

Swiadek: Tsk 

Karabczewskij: Marzgłeś być może o la- 
urach. Przecież musiałeś pan słyszeć, że Koro« 
lenko i Doroszewicz wysiępowali w głośnych 
sprawsch? 

Świadek: Oczywiścię, słyszałem. 

Niakłakow: Sądziłeś, że w przyszłości wy- 
dane przez pana pieniądze powrócą, czy tak? 

B:azul-Bruszkowski: Naturalnie. 

Zamysłowskij: Mówisz pan, że sądziłeś — 
pieniądze wrócą, może już powróciły? 


Wydatki Brazuł-Bzruszkow skiego. 


Prezcs: Mówisz pan o tem, 2e wydatko- 
wales własne pieniądze, zaatawiałeś rzeczy, gdyż 
honorarya dziennikarskie nie wystarczały, tym- 
czasem . sędziemu  śledczemu oświadczyłeś, że 
w sprawie obecnej „jako dziennikarz zajmujesz 
wyjątkowe położenie i nie krępujesz się wydat- 
kami. 


Wykrycie zbrodni 
jako dziennikarz 


Świądek: To znaczy, że zapoczątkowawszy 
dochodzenie w sprawie zabójstwa Juszczyńskie» 
go zacząłem zarabiać więcej. 

Gruzenterg: Jakież tam wreszcie były wy- 
datki. Jazda do Charkowa, później przez dłuż- 
szy czas pan żądnych wydatków w tej sprawie 
pie miałeś? Płaciłeś komu? 

Swiądek: Czeberiakowej dałem raz 30 rb., 
późniei 35, innym drobne parorublowe sumy. 

Zarudayj: Czy świadek wie o tem, że 
w innych sprawach, naprzykład robotników 
łeńskich, w sprawie pogromu kijowskiego spo. 
łeczeństwo składało ofiary pieniężne ma cele 
dockodzenia prywałnego, że wiedzieli o tem 
senatórzy rcwidujący, rząd i nie uważano to 
za coś zdrożnego. 

Prezes: Nie pozwalam panu obrońcy mó- 
wić o tem. Pan nam rozpowiada 0 rzeczach 
nie należących do Sprawy. 

Zarudnyj: A panu Zamystowskiemu wolno 
rozpowiadać o Szneersonach? 

Prezes (do sekretarza): Proszę zanotować 
w protokóle, że nie pozwoliłem p. Zarudayjoe 
wi rozpowiadać o rzeczach, zupełnie nic wspól- 
nego ze sprawą nie mających. 

Łarudnyj: Czy mogę skończyć? 

Prezes: Nie, dość już tego! 

Na żądanie powodów cywilnych ogłosze- 
de zostaje podanie Brazuł-Bruszkowskiego, zło- 
żone d 18 stycznia 1912 r. prokuratorowi q= 
du okregowego. W podaniu tem, jak wiedomo, 
Brazul Bruszkowskij twierdził, iż zabójstwa Ju» 
szczyńzkiego dokonali: Nieżynskij, Łukasz Pri- 
ckod'ko i obaj Mifflowie. Przytoczona jest tu 
wersya o szydle, użyłem przez Miflego, jako 
narzędziu zabójstwa. 

Na zapytanie prokuratora i obrony świa- 
dek potwięrdza, iż pisząc owe podanie na pod- 
stawie zezaań Czeberiakowej, nie był pewny, 
czy wszystko, co pizze, jest prawdą. Wiedział 
dobrze, iż Czebariakowa chce odwdzięczyć się 
Mifiemu za pobicie. Sądził jeduakże, że donie- 
sienie jego wywcłało pożądane zaniepokojenie 
wśród żywiołów występnych. Zresztą sądził, iż 
jest „ra dobrej drodze“ do wykrycia prawdy 

Zatmysłowskij: Jakże tc? Świadek nie był 
pewny, iż to, co pisze, jest prawdą? Przecież 
następet wem owego: podania mogło być sreszto- 
wanie niewinnego człowieka? 

Świadek: Nie byłem powołany do spraw- 
dzania faktów. Był to obowiązek sędziego śled- 
czego.—Ja wątpiłem... 

Zsmysłowskij prosi sędziów przysięgłych 
dobrzedzapamiętać, iż Singsjewskij w rozmo- 
wie z Karajewym, jako zabójcą Juszczyńskiego, 
wymieniłztylko Borysa Rudzińskiego, że Singa- 
jewskij nie wymienił sióstr Djakonowych z na- 
zwiska, lecz mówił tylko o jekichś dwóch 
„szmarach%, które nadeszły w chwili niecdpo- 
wiedaiej do mieszkaniu Czeberiaków. 

Gruzenberg (do sędziów przysięgłych): 
Proszę pamiętać, że Singujewskij przyzna! się, 
iż zabójstwo Juszczyńskiego jest dziełem „ich 
rak". 

W dalszym ciągu bedsnia Zamyałowskij 
usiłuje wciąż jeszcze dowiedzieć się, dłaczego 
świadek podjął się prowadzenia śledztwa pry- 
watnego w aprawie  Juszczyńskiego i dlaczego 
nie sprawdził sam twierdzeń Czeberiakowej, ko- 
munikując je władzom sądowym. 

Msktakow przypomina, że sędzia śledczy 
zamieścił w pisinach ogłoszenie, proponujące 
wszystkim, którzy wiedzą cokolwiek o zabój- 
atwie—zakomunikowanie o tem wladzom. Rzecz 
oczywista, podobne zebrane inlormacye spraw- 
dzać wiał sam sędzia śledczy. 

Następnie obrona zwraca uwagę na fakt, 
ze przed złożeniem podania sędziemu śledcze- 
mu, Brazul-Bruszkowskij rozmawiał z prokura- 
torem sądu okręgowego o swych peszukiwa- 
niach i uzysksł nawet pewną aprobatę swego 
postępowania. 

W końcu Zarudnyj zapytuje Brazula Brusz* 
kowskiego, czy wie o tem, iż w styczniu I9i2 
r. sprawa O zabójstwie Juszczyńskiego odesłana 
została przez sędziego śledczego prokuratorowi 
i że misl być zatwierdzony akt oskarzenia. 

Świadek: Wiedziałem o tem, dlatego też 
pośpieszyłem ze złożeniem podania. 

Poniewsż  Zsrudnyj zaczyna zadawać 
świsdkowi pytania, które mają charakter eks- 
pertyzy—i krytyki postępowania prokuratury, 
prezes przerywa mu. z 

Grygorowicz Barski: Pan miałeś wrażenie, 
iż to, cą napisałeś, widze sądowe ignorowały. 

Świadek: Tak. 

Prezes: Cocia'eś pan, by wladze sądowe 
|wierzyły pańskim doniesieniom, tymczasem sam 
nie byłeś pewien, 12 wszystko, co napisałeś, 
było prawdą? 

Świądek: Wiedziałem dobrze, iż me pierw. 
sze podanie nie zawiersło nic pewnego. 
Ogłaszona zostzje przerwa ro-ciominutowa. 


Nazarjenko. 


Ogloszony zott:je na żądanie prokuratora 
list naczelaika więzienis, poświadczsjący, iż 
Tecdor Nszarjenko w d. Ir marca I9rr znaj- 
dowa! się w więzieniu, gdzie odbywał karę. 
Strony domagają zię doniesienia uzupełniające 
go, kiedy mianowicie Nazarjenko został zwol- 
niony z więzienia. Sąd zcbowiązuje prokurato- 
ra do dostarczenia podobnej informacyi. 


Wiera Czebarlakowa. 
Wiera Czeberiałowa znowu wezwana zo- 
ztąje przed kratki sądowe. Na zapytanie, po co 
jeździia do Charkowa, mówi, że stało się to na 


żądanie Brazula, który miał ją przedstawić ja 
kiejś „wybitnej czobie*. Czeberiakowa opowie 


Wtork, a 8 20 paźłzernika 19i3 r. 


gamie gł jwn 


l 


Do badania świadka - zabiera się Zamy- 
słowskij. Zapptuje go torem drwiącym, ironi- 


da znane już sieregóły o wizycie w hoielu;|zując ustawicznie w sposób niestychanie buń- 


mówi, że oprócz Margolina, Brazula i Wygra 
nowa—znajdowało się w pokoju jeszcze dwóch 


ctuczoy. 
Zamysłowskij: Mówiłeś pan prokuratoro. 


jakichś jegomcściów, że pisałą na ścianie pu-|wi, iż jesteś pan adwokatem przysięgłym i dzia- 
meru i zabrała z sobą ogłeszenie na dowód, iżjłaczem społecznym, jesteś w kursie: wszyżttich 


istożnia była w Charkowie. 

Zamyzłowsłoj: Pani widocznie obawiała 
się, iż Brazul i inri żaprzeczą całej tej históryi 
z jazdą do Charkowa i tak się stało? 

Czeberiakows: Naturalnie, usiłowali z po- 
czątku wszystkiemu zaprzeczyć. 

Jelaak pomimo wielemówności Czeberia 
kowej, kwęstya co ją zniewoliło pojechać 
do Charkowa pozostaje otwartą Mężowi nic o 
tej podróży nie mówiła, ponieważ Brazu! Bruaz- 
kowskij z»lecał jej tsjermicę „i pani i nam Źle 
bedzie". Czebzriakowa powiarza znowu, iż pro- 
ponowano jej 40 tysięcy rubli, by zgodziła się 
przyjąć ma siebie winę zamordowania Juszczyn- 
skicgo. Opowisda mnóstwo drobnych szczegó” 
łów. Mówi, że pokój z którego wyszli dwaj 
nieznąni mężczyźni, 'oddziclony był od pokoju 
w którym zastała Margolina rozcbyloną por- 
tyerą i t. p. 


Zeznania Margolina. 


Były obrońca Bejlisa adwokat przysięgły 
Arnold Margolin długo opowiada, jak się zain- 
teresował sprawą, gdzie poraz pierwszy zoba- 
czył Czeberiakową (było to w sądzie) i jak za- 
chęcał go dawny jego znajomy Brazul:Brusz- 
kowskij do blizszego udziału w sprawie, która 
coraz to stawała”się bardziej interesująca. Dwu- 
krotnie odrzucał propozycyę Brazula pozn*nia 
Czeberiakowej, o której zaczął myśleć, jako 
o osobie, co wiele rzeczy może wyjaśnić. Nię 
wierzył wersyi, iż zabójstwa dokonała rodzina, 
mie ułał również twierdzeniom Czeberiakowej, 
które stanowiły podstawę pierwszego podania 
Brezula, złożonego prokuratorowi. 

Brazul mówił, że Czeberiakowa w celu 
wyjaśaienia niektórych okoliczności pragnie po“ 
jechać do Charkowa, gdzłe może zobaczyć się 
z pewnemi csobistościami ze świata występne- 
fo. Śwładek misł dwie sprawy w charkowe 
skiej izbie sądowej i powiedział, że zgadza się 
ńa spotkanie Cz w Charkowie, o ile podróż jej 
wypadnie jednocześnie z jego podróżą. Po 
przyjeździe do Charkowa, po załatwieniu swych 


spraw (był w izbie sądowej rezem z adwoka- 
tem Nasza jawiczem), 
Czeberiakuwą, 
lem i Wygranowem. Czeberiakowa mówiła dość 
długo, uskarżała się bardzo na Miflego, że jej 
dzieci ootruł i pobił ją dotkliwię. 


świadek przyjął u siebie 
która przyszła razem z Brazu- 


Świadek zadał jej parę pytań. Dłaczego, 


jeżeli chodziło o usunięcie Juszczyńskiego, jako 
niepożądanego świadks, 
lẹcz zadano mu tyle ran. Na to Czeberiekowa 
odparła: 
Zaś o podstawach oskarżenia Miflego, Czebtria- 
kowa powiedziała, iż widziano w nocy dwóch 
mężczyzn powracających z sadyby Bernera. Je- 
den z nich był ślepy. 


nie zabito go odrazu, 


„Prichod'ko zna się na medycynie*. 


Swiadek nie ufał opo- 
wiadaniom C :eberiakowej i powiedział nazajutrz 
do Brazul Bruszkowskiego, że  „Czeberiakowa 
improwizuje*. W Kijowie świedek parokrotnie 
rozmawiał o ''uprawie z Brazulem, który nań 
sprawiał ' wrażenie łitwowiernego ethitizyzety” 
W styczniu świadek podjął się zadania obro- 
ny Bzjlisa, o czem jut mówić nie ma prawa. 

Margolin opowiada następnie o wrażenia 
jakie wywziło w Kijowie aresztowanie B'jlisa. 
Mpślano, że go wkrótce wypuszczą z więzienia 


4 świadek byi tego pewien, aż do chwili za- 


twierdzenia aktu oskarżenia; 
Prokurator występuje z szeregiem pytań 
na które Margolin odpowiada spokojaie i szcze- 


Jak dawne 


„gółowo. 


Prokurator: 

zula? 

Świadek: Bardzo dawno, wiem, że to po- 
rządny człowiek. 

Prokurator: A Wileńskiego? 

Świadek: Jest moim przyjacielem. 

Prokurator: Ach to on jeździł do Bejlias, 
przedtem niż pan zostałeś obrońcą cskarżonego 
w obecnej sprawie. Kto pana prosił o pcdjęcie 


znasz pan Bra: 


Swiadek: Żona i brat Bejlisz, później on 
sam. 

Prokurator: Czy przed jazdą do Charko- 
wa zp=łeś pan szczegóły sprawy? 

Świadek: Wiedziałem tylko, to co pisały 
gazety. 

Prokurator: Więc tylko, nic ważnego, 
..różne ględzenie.. 

Prokurator: Dawałeś pan pieniądze Bra- 
zulowi na podróż do Charkowa, lub na co in» 
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Świadek: Nie dawałem, bo mnie 0 to nie 
prosił. Powiem szczerze gdyby mnie poprosi 
w Charkowie—nie odmówiłbym mu. 

Prokurator: Umyślnie nic jeżdziłeś pan 
do Charkowa, tylko w związku z innemi spra 
wami? 

Świadek: Tak. Ale powiem, że gdyby 
w sprawie prowadzonej przezemnie potrzeba 
byłoby pojechać do Australii—poiect atbyw. 

Prokurator: Skąd Brazul brał pieniądze. 

Świądek: Myślę, że otrzymał awans: od 
pism stołecznych. Nadesłano mu pieniądze za 
artykuł zamówiony i z dzieanika „Neue Freie 
Presse, 

Prokurator: Czy wiedziałeś paas że Lisu- 
now, z którym miałs się widzieć w Charkowie 
Czeberiakowa, nigdy w charkowskim więzieniu 
nie był. 

Świadek: Nie wiedziałem. Zresztą nie ob- 
chodziło mnie to wcale. 

Prokurator: Dlaczego W. Czeberiakowa 
zgodziła się pojechać do Charkowa. 

Świadek: Myślę, że gnał ją strach, prze- 
śladujący człowieka, który jest nie tylko świade 
kiem zbrodni. 

Margolina zaczyna długo badzć - Szma- 
kow, który usiłuje dopatrywać się treści spe- 
cgalnej w każdym ałowie Świadka, zapytuje go 
o rzeczy, poprzednio zbadane przez prokurato- 
ra, co wywołuje interwencye prezesa. Szcze- 
gólnie zuznacza, że świadek ukrywał czas dłuż. 
szy, iż jeździł do Charkowa. R 

Sw. Nie ukrywsłem. Do czasu nie uwa. 
żałem za potrzebne komunikować o tem wła 
dzom. 

Szmakow zapytuje: Więc Czeberiakowń 
zmyśla mówiąc o dwóch nieznajomych mętczy- 
znach i 40 tysięcach. 

w. Tak, wszak wszystko zmyśla. Prze 
cież dość powiedzieć, iż na konfrontscyi ze 
racą twierdziła, że nie jestem Margolinem, któ- 
ry miał akcent żydowski, ja zaś mówię ja- 
koby płynnie po rosyjsku, jestem wyższy, 
pełniejszy. 

Szmakow (duzo nie może uspokoić się): 
Wciąż nie wiem, co pana skłoniło do podróży 
do Charkowa. 


się cbrony? | 
l 
ł 
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ARE walne zgromadzenie ma sią odbyć w 


spraw Społeczeństwa żydowskiego, dobrze mó- 
wię, jesteś działaczem społecznym, jakże to pan 
pozwolił sobie razem z „postępowym dzienni- 
kurzem” zawierać znajomość z agentem policy: 
tajnej — Wygranomym. Ładne towarzystwo, 
wiadek: Te sume towarzystwo znajdo- 

walo się i w mieszkaniu sędziego śledczego 
Fenenki. 

Zamysłowskij: Co się tylko nie zderza? 
. W dalszym ciągu Zamysłowskij dopytuje 
się wciąż o pobudki, które zniewoliły Margolie 
na do spotkania sią z Czeberiakową. 

Świadek: Mówiłem już o tem. 


Lekcya dobrego wychowania. 


Zamysłowskij: Pan twierdziłeś, że nie wi- 
tales się wcale z osobami, które przyszły do 
hotelu w Cberkowie. 

Świadek: Tak, nawet z Brezulem. Cheia- 
łem uniknąć poufałości z Czeberiakową, a nie 
chciałem narazić ją na przykrość, Więc nie 
podałem ręki nikomu. 

Zsamysłowskijs Aba, więc pan, dobrze 
wychowany człowiek, tymi ludźmi gardałłeś 
i im nie ufałeś, Gardziłeś, chociaż myślałeś, że 
Wygranow jest atudentem, był przećie w ante 
formie? 

„ Świadek: Czy pan wie o tem, że za gra- 
nicą nię podaje się wcale ręki osobom, które 
się poraz pierwszy widzi. Wogóle tn ceremoni 
z podawaniem ręki—jest zaniechana. l 

Zamysłowakij: Być może, Więc postępo- 
wałeś pan „po zagranicznemu”. Zwracam awa- 
gę, że p. Margolin gardził i nie ufał tym, z kim 
pertraktował w Charkowie. To charaktery» 
styczne. 

Wobec spóźnionej pory dalsze badanie 
Margolina cdroczone zostaje do dziś rana. 

Oprócz Margolina dziś będzie. zbadany 
Krasowskij i siostry Djakonówny, 


„Dzień srebrnej gwiazdy,” 


Jak wiadomo ze sprówozdania z ogólnee 
go posiedzenia członków „Pogotowia Ratunko- 
wego“ (zamieszczonego w „Dz. Kij." z doia 
26 maja r. b.) pożyteczna ta ze wszechmiar 
iustytucga funkcyonuje w Kijowie I1!1-y rok, 

W ciągu tego czasu działalność "Twa 
wykazywała stałą dążność do rozszerzania się. 
W ciągu piewszych lat na stacyi T-wa zano- 
towano około 4,000 wypadków rocznie, w ro» 


ku 1912-ym czfra ta wzrosła do 8,744. Rzecz 
oczywista, że w miarę rozwijania się działkl- 
ności zwiększyły się również i wydatki. Co- 


| prawda ludność uświadamiając sobie zasługi 


T-wa nieskąpiła ofiar, jednak „Pogotowie“ 
dotychczas jest pozbawione własnego lokalu, 
z odpowiednio zorganizowanemi urządzeniami, 
dla, szybkich wyjazdów na miąsto lub dorążaej 
pomocy na samej stacgi. 

Wprawdzie obecnie T-wo posiada już swój 
własny plac przy ulicy Rejtarskiej Nr. 22 
(otrzymany od kijowskiego ziemstwa wzamian 
za plac przy ul. W.-Włodzimierakiej) na któ: 
rym rozpoczęte zostały roboty przy budowie 
własnej siedziby. Tymczasem rozpoczęto bu- 
dowę oficyny, śtajen, wozowni i zajezdni (ga- 
rażu) dla karetek samochodowych. Budynki te 
mają być ukończone za parę miesięcy, ale bu: 
dowa gmechu głównego jeszcze nierozpocząta 
i brak potrzebnych funduszów (ok. 250 tys.) 
czyni, że sprawa idzi w odwłokę. 

Wobec tego, T:wo zwróciło się do kijow- 
skiego generał gubernatora z prośbą o udziele- 
nie pozwolenia na zbieranie kwesty w mieście, 
na co też T-wo w maju uzyskało pozwolenie. 

W dniu dzisiejszym za pośrednictwem 
kwestarzy i kwestarek T-wo zwraca się do lu- 
dności, której potrzebom w ciągu dziesięciu i 
pó! lat wytrwale służyło, z prośbą o grosz na 
włazną siedzibę, ' 

J. 8-kl. 


- KRONIKA, 


ksuiasiakzyk, 
Dsić 8 (21) Pelagii, Birgitty Wd. 
Jee 9 422) Dyonizego B. M. 
Wishód Bioffa © godz. 6 m. 31. 
Kadhód flata o rodz. 4 m. 56. 
Dłageńć dnia godz, x10 M. 31. 


Kalendarzyk historyczny. 
40 Października n. wł. 


Reku 1791. Sejm czteroletni wyatawia 
t zw. Zaręczenie wzajemne obu 
narodów, akt uz:pełalający postanowienia 
Unii Lubelskiej, 


2: Paździeruika m. mt» 


Roku 1638. Wojska moskiewskie biorą 
w niewolę hetmana polnego litewskiego Win- 
centego Gosiewskiego. 


— Teatr Połski. Dziś teatr polski wy- 
stępuje z niezwykle ciekawą i ze wszechmisr 
interesującą premjerą orygiaalną znakomitego 
naszego powieściopisarza i dramaturga Józała 
Korzeniowskiego, zmarłego przed pięćdziesięciu 
laty, Teatr nast, idąc za przykładem wszyst. 
kich szen pelskieb, dzisiejsze przedstawienie po- 
święca obchodowi jubileuszowemu zoakomitego, 
niezapomnianego dramaturga. Odlegrany zostą- 
nie jeden z najwybitniejszych jego utworów 
dramatycznych — „Karpuccy Górale*, dramat 
w 3 akt. (9 obrazach). Role główne spoczywa» 
ja w rękach doświadczonych i utalentowanych 
artystów naszego teatru; całość wyreżyserowa- 
na przez p. K. Tatarkiewicza zapowiada się 
nader zajmvjąco. Frzedstawienie dzisiejsze wy- 
woła niewątpliwie szerokie zainteresowanie 
wśród miłośaików prawdziwej sztuki. 

-— Walne zgromadzenie T-wa Dobra- 
czynności nie dowło wczoraj do skutku, gdyż 


powiedniego protokulu powtórny termin zqro« 
madzenia wyznaczono na dzień 15 b. m. Tym 


| fomes się zaledwie 11 osób. Fo spisaniu ode 


lo 
kalu własnym 'T-wa, o godz. 7:ej wieczorem.. 


Wtorek, d. 8 (21) października 1913 x. 


— 2P T.Q W sobctę da 12 b. m 
odbędzie się pierwsza wieczornica z tańcami 
dłu członków i zaproszonych gości, która bę- 
dzie zarazem otwarciem całego Srerepu zabaw 
sezonu zuaowega w P. T. G, Wieczernica od 
będzie się w Iokułu T wa przy ul Lwowskiej 
12 Począt k o gidi gej. Wstęp dla członków 
bezpłatny. 

— Z Ogniwa". Wyznaczone na wczcraj 
walne zgromadzenie czlosków kluba „Ogaiwe* 
z powodu nieprzybycia dostatecznej il ści człon- 
ków do skutku nie dosz!o. 

Wzulaie zgromadzenie w drugim terminie 
odbędzie się w du. 21 b. m. o godz. 7-ej wie- 
czorem 

— Jubileusz. W ubiegłą niedzielę obcho- 
duił 35-c0 letni jubleusz swej owocnej pracy 
w kirowskim banku prywatnym, członek zarze- 
du p. Leon Siccud. 

W gdzinach południowych -delegacya 
urzędników barki wręczyła jubilatowi adres, 
orsz artystycznie oprawioną tekę biurkową. 

Wieczorem członkowie zarządu, rady i ko- 
m gi rewizyjnej podejmowali jub lata ucztą w 
hotelu „C ntinentał*, 

— Żjazń. Da 23 października odbędzie 
się w Kijowie pierwszy zjazd przedstawicieli 
rosyjski.bh towarzystw nadzoru nad kotłami pa- 
rowymi 

Cbrady zjazdu odbywać się będą w lokalu 
kijowakicgo Towarzystwa nadzoru nad kotłami 
parowymi, 

— „Samopomoc. Onegdaj mislo aie cd- 
być nesdzyczaja* walne zgromadzenie T-ws 
wzajemnego kredytu „Samopomoc”. Na zebra- 
nie jednakże nkt nie przybyt. Zgromadzenie 
«odbędzie się przeto w drugim terminie w d. 
2» b. m w seli kiubu „Ogniwo*. 

— Pozwslanie ni odszyty. Gubernator 
k jowski zawiadomił kijowski gubernialny za- 
rząd ziemski, iż stosownie do prośby zarządu 
pozwala na urządzenie ludowych odczytów i 
pogadanek z dziedziny medycyny i bygiery w 
ogbje guberni kijowskiej bez uprzedniego za- 
wiadamiania władz miejscowych  następnjącym 
lekarzom sanitarnym gubernialnego ziemstwa: 
w pow. zwinogródzkim — A. Gorvickiemu, w 
lipowieckim — S, Emecowi, w skwirskin — 
M. Spiro i czehryńskira — A. Artarmonowowi. 

— Statystyka. Stosownie do Żądania 
gubernatora kijowskiego zarząd miejsti opraco= 
wał statystykę narcdowościową urzędników za: 
rządu ziemskiego. Statystyka wykszujc, iż liez- 
ba urzędników od roku 19:6 do czasu obecne 
go zwiększyła się w dwójnasób, a mianowicie 
w roku 1906 wynosiła 610, w I9to — 1013, 
a w dniu J lipca r. b. już 1267. Podług na- 
rodoweści dzielą się oni na rosyan — 1197, 
polaków — 50, niemców — Ii, żydów — 5, 
litwinów —— 2 i karaimów — 2 

— Ogiędziny sstritarno. Lekarz sanitar- 
ny kijowskiego ziemstwa gubernialoczo mianta 
Kijowa, mając polecone zbadani* stavu sani- 
tarnego mięszrań, przeznaczonych dla przyby- 
wających do Kijowa robotników, domów noc- 
łegowych, zajazdów i lokałów dla pielgrzymów, 
znajdujących się przy klasztorach, zwrócił się 
do prezydenta miasta z prośbą o wydelegowa- 
nie mu «o pomocy urzędaika dla opracowania 
zebranego Imateryalu it p 

— 0 zachowanie ładu i porządku w 
wagonach. Centralny zarzid kolejowy w Pe- 
teraburgu nmadesłsł do zarządu kolsi Południo 
wo-Za: hodnich okólnik, w którym stwierdza, iż 
usługa pociągowa wpuszcza do wńigonów niż- 
szych klas pkszżerów w Stanie nieirzeżwym 
Fasażerowie ci wszczyńają pomiędzy sobą ba: 
łaśliwe kłótnie, którym towarzyszą dleprzyzwoi- 
te i obelżywe wyrazy; konduktorzy zaś nie czy. 
nią żadnych kroków, by zapobiedz tego rodza- 
ju ekceaom. Wobec tego centralny zarząd ko- 
lejowy przypomika, it na mocy art 2 go usta- 
wy kolejowej obowiązkiem konduktorów jest 
nicwpuszczanie do wagonów pasażerów w sta- 

‘nie nietrzeźwym. Konduktorzy powinni zapo- 
biegać wszelkim hałaćliwym swarom w wage: 
nie i w razie potrzeby zwracać się do żaadkr- 
meryi kolejowej. 

— Nowe stacys doświadczalne. Kijow: 
ski guvernialny zarząd ziemski nabył w odle- 
głości 4 wiorm od m, leszy, pow. radomyskie» 
go, piac pia?czyzty wielkości 1co dzienięcia w 
cela założenia północnej stacyi doświsdczelnej 
Urządzenie stacyi zostało oddane z licztacyi za 
sumę 86,000 rb. Stucya, jako piasszysta, po- 
diug swego typu będzie pierwsza tego rodzaju 
w Rosyi i w myśl kijowskiego gubernialnego 
ziemstwa ma wydać nadzwyczajne rezultaty, 
Druga stacya doświndczalna południowa będzie 
założona w“ rejonie czarnozicmią od wiosay 
1914 r. na placu, wielkości 55 dziesięcią, udzie- 
lonym przez ziemstwo powiatu bumańakiego. 

— W sprawie realizacy! pożyczki. Pre- 
zyjent miasta p H. Djakow, bawmący obecnie 
w Parytu, radesłuł dn zarzadı mi jikiego tele- 
gram, w którym donosi, iż Towarzystwo fran- 
cuakich k p tal stów zgadza Się zrealizować pý 
życzę K j»wa w sumie 6,197,020 rubli podług 
ku su 99 za 100 i pod pewnymi waruakami 
W tej sprawie onegdaj odbyło wię posiedtenie 
zarządu miejskiego, na którem uchwalono zre- 
alizowsć tymczasem mie caią połyczkę, lecz 
c ęć5 niezbędańą obecnie dla uregulowania f.nad- 
sw miejskich 


— KARY ADMINISTRACYJNE. Rotporzą- 
dzeniem gub:raatora scazano administracyjale A. 
Bryka 1 A. Gilenkę na areszt miesięczny xa wy- 
bryki „chuligański=" na ul W. Wasyikowskiej i zu 
abratę czyaną policyi. 

— PIJANI KOZACY, Ouegdaj na ul. Buljoń- 
skiej dwaj kozacY I-go ucalskiego pułku kozaków 
upiwszy się zaczęli z dobyiemi szablami uganiać 
się za przechodniami, Wezwanej policyi udałe się 
z trudem ująć i rozbro/ć jednego z awanturników 
Iaalcza drug! zdołał umknąć. 

— SZTUKA ZŁODZIEJSKA. Przybyły ze 
wsi Koleśntkow po sprzedaniu w mieście produk- 
10w wiejskich za 40 rb. Został zaproszony przez 
jakiegoś niecuajomego na kieliszek wódki. 

Pa wypicin jednego kieliszka K, stracił prey- 
tomność, n eznajomy zas odsbrał mu wtedy pie- 
uiądze i uletn'ł się. i 

Wezwane Pogotowie skrnstatowało u K. za. 
trucie morí ną, ktorą widecznie wsypał mu do 
kieliszka nieznajomy. 

— KRADZIEŻ Onegd:j z rana okradriono 


| 


na 1,325 1b. mieszkanie J. Szypio del Czmpo, za- 
mieszkaicgo przy vL Alezsandrowskiej "6 35. Jak 
sie okazało kradzieży ciopuścła się znajoma alu- 


żą%ej „z ulicy“ Antonins, niewiadomego nazwiska, 
które nocowała u vi:j i zrana gdy służąca poszła 
Da zynek, a w domu spali, okradła mieszkanie, po- 
czem uletniła się. 

Złodziejka wszakże zostawiła przez zano- 
mienie €ześć Awej garderoby, w kieszeni której 
zualeziono kartkę. Dzięki kartce tej rewirowy Kiry- 
tzenko zdałał edszukac w lecznicy przy Kuzniecz- 
nej N ar współlokatora Antoniuy fcyzyara Artene 
Ceka, a w piwnicy znaczną Część Kradzianych 


N: 265 


— KRWAWE ZAJŚCIE. Onegdaj wieczorem 
w jednem z mieszkań przy ul. Kiryłowskiej Nr. 4 
rozegrału sią [krwawe zajście, cfiarą którego padła 
gospodyni mieszkania B, Kultan 

Młońv robatoik L. Paog asystował sśłułątej 
B. Kałiun S. lwrikowej, widząc wszakże, że ta go 
zsysdza, pustanowił się zemścic Uoiwszy sę dla 
dodania sobie odwagi Pirog wpadł z nożem do 
mieszkania Kcłtun i tam w2iąwszy K. za służącę 
zaczął jej zańawsć ramy, pocrem z tokrwawionym 
nożem wybiegi na ulicę i pokaleczył niejakiego 
Siderenkę, kióry chciał go zatczymać W rezulte- 
cie śstójkowemu udało Sić rozbroć i aresztować 
Piroga. 

B. Koltun w 
dwiozło do szpitala. Rany Sidorenki 
lekkie. 

— ŻABÓJSTWO NA PADOLE. W zeszłym 
tygodniu na ul. Kiryłowskiej podjęto z ciężką raną 
kłótą w piersiach E Zibina, Rannego odwieziono 
do szpitala, gizie wkrótce wyzionąt ducha. Jik się 
okarało, Z. został raoiony w bójce przea S. Frezi 
na, klórego wczor:j aresztowano. Na śledztwie P. 
przyznał się do przestępńtwa 

Sprawę przekazano sędziemu śledczemu V 
cyrkułu. 

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na ul Lwow- 
skiej automobil kierowany przez szofera Szersznie 
wa wpadł na cyklistę Malcera. Rower M. uiegł 
złaman u. 

Na ul. Mirnej woźcićca Jgnatjew przejechał 
6 letnią Jskubowiczówną. Dziewczynce, która uległa 
uszkodzeniu nóg udzielono pomocy lekarsk'ej. 

— POŻARY. Wczoraj zrana w posezyl Gin- 
zburga przy ul. Instytutowej zspalił się węgiel ka 
mienny złożony w specyalnej ubikącyi podziemaej. 
Straż ogniowa stłumiła pożar. 

Onegdaj wieczorem z powodn złego Stanu 
kominów wszczął się pożar w hotelu „Praga“ przy 
ul. Włedzimierskiej. 

Ogień prędko stiumiono. 

— NĄ „TOŁEUCZCE*. Onegdaj p. Gełombek 
przechodząt przez rynek psdolski, zauwazył u js- 
dnego Z handlarzy Deklatusowa Sak karakułowy 
wartości 830 rb, który nieduwno zosiał mu skra- 
dziony' 

Mechanik biura telegraficznega Kmiszkow 
zauważył u drugiego handiarza Wojuczeuki skra- 
dziony w tych dniach z biura motor elektryczny. 
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ciężkim stanie Pogotowie o 
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Ogólny stan pogody w Rowyt uurepał 
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O>ady atmosferyczne notowano na wschodzie, 
Temperatura wyższa od normalnej: na: zachodzie, 
południowo-wschodzie i w części południowo-zache- 
du; niższa Od normalnej -w pazosttiej Rogyl. Po 
gəda ażrekiwana: w Kljowie cokolwiek chłodalej I 
sucha; Cieplej w Fialaadyl, cieplo w gub: nadbal- 
tyckich i w części zachodu, niewielkse mrozy na 
półnoćo-wschodtie i ną wschodzie, silne przymrozki 
w dorzeczu górnego biegu Wołg', chłodałej w p»- 
zostslej Rosyl; opady stmosieryCzne oćzekiwan na 
północo-zachodzie i w skrajnym pasie wschodał a 


Z.icatru 1. muzyki. 


Teatr polski w „Ogniwie*. 
„Ogniem i Mieczem”. 

Wczorsjsze przeditawienie „Ogniem i mie 
czems wypełaiło sale. 

Artystów przyjmowano serdecznie. 

We etwarttk dyrekcya Teatru Polskiego zá- 
powiada doskonrłą komedyę salonową Sichy Gai- 
try egn, p. t. Zdobyte Berg op Zsomu”, mającą na 
scenie naszej duże powadienie. 

W sobb'ę po;raz"plerwszy odegrana zastanie 
głośną sztuka,w,5 aktach;y(8 obsazach)jJames'a Bar- 
reta podług'powieść! HaenrykażSlenkiewicz», p. t. 
„Quo Vadis?" 

S:tutę tę dyrekcya 'przygetowuje z wielką 
sturaunoście; w przedstawieniu oprósz całego ze. 
społu artystycznego weźmie udział duży zastęp 
statystów z pośsód miejscowej młodzieży polskiej. 


OFIARY. 


— —— 


Od dnia 1r-go września do dnia x go bzź 
dziernika 1913 roku na ukończenie budowy kościo- 
ła św. Mikołaja wpłynęły następująćć ofiary: 


Bezpośrednio Komitetowi złożyli: 


Ke. Bol. Blechman ad N, N. Rb 3 k. — 
D. Katarryon Lavge d SEF 
Ze skarbonki kościelnej w ciągu 
wèsesaja wyjsto Ą 6r „33 
Z racbusków z Ruskim dla ze. 
wnętrznego handlu Bankiem : 2 „37 
Razem rb. 7t k. 70 


Pozostawało w kasie na ry wrz śia „ 8833 „ta 


Ogi lem ib. 8974 k, 8a 

Wydstkowano we wrześniu na 
bieżące roboty 854 „ aQ 
Pezostaje w katie na x psździernika zb. 8048 k. 83 


Ponieważ następują terminy zapłaty zaległych 
długów za orgzmy j ciektryczne oświetlenie keć- 
Ciola, więć Botaitet zwraca uwagę Sranownych 
Ofarodawców na szczupłe wpływy cfar. 

Prezes komitetu: 
Ks. J. Żmigrodzki. 
Skarbnik: 
Kazimierz Dobkiewicz, 


— 


. 


Sa te m6 aa 


Ww Administrac 
złożyli 

Na wpisy dejuxnania Rodaksyii; pp. 
Justyn Kraszewski (zamiast wieńca na seb ARE. 
Romana Padlewakiego) 10 rb, H. Żelarowska (ku 
uetczeniu pamięci zmarłej sioš ry Mary!) 5 rb. 

Na wpla dla ucznia 8 ki. K. pp. Wi- 
toldostwo Hun'ccy (pam ę i Habertą Siępowskiego) 
5 rb. i (pamięci Romana Padlewskiego) 5 rb | 

Na wpisy do uznania T-wa Dobr.: on 
Kazimierrosiwo Witkewscy |pamięct driadza Fr. 
Filioowskiego) 10 rb., Administracya dóbr „Ostro. 
pel“ ą ,b, Ku ES: $. n Urbana Rakowskie- 
go—tena i synowie BA rh, Janina F.lipowiczowa 5 
rb, K. P, ro rb, Anteni Palczewski 23 rb, Henryk 
Gorecki g rb, Marya i Jan Nowakowacy (raniast 
wieńca na grób ś p Jana Koolla 5 :b, Stsniaław 
Knoll (pam'ęci brata jana) ro rb, 


Aa remont i prozesjkeścioła w Chmiel. 


yi „Dzłennika ` Kijowskiego" 


Ficczy. Antonine, która otnzała wię Zadajenko —| Riku: Admivistracya dabr „Osuopol“ 3 rb. 


resałtuowano również Druzą Część kradzienych 
rzeCzy znalezłono w domu M io przy ullcy Ban- 
kuwej 

à Jeden sak złodzieje zdążyli sprzedzć na tøl- 
kuczce | za te pieałądze kupili bilety do Odesy 
aad zamierzali wyjechać. i 


Ka plośnych w Gallcyłi pp. Bagda- 
frewścy (sageli uzuchanvrh dzięci) 15 rb, B 
Włęckowski io rb., Jamna Filiprwiciowu 5 rb. An- 
tani Palezewski ro rb. Henryk Gsrecki t^ 1b, H. 
Żelazowaka (tu uczczeniu pamięci zmarłej siostry 
Maryi) 5 rb. 


Na Tow. dosrocrynnośŚci: 


Polonia Palace Hote 


Telegrawy. 


8d Ro wpowosató” wismoweż + gat *. 


dar adtwrsktej 


Sprawy bałkańskie. 


Bizłsgród (AP) Pożyczka 5% na sumę 
257,000,000 franków zacągnięta przez 1ząd 
serbski w Paryżu na 50 lat przeznaczona zo- 
stała w połowie na pokrycie kosztów wojen 
i w polowie na budowę kolei i zarządzenia 
ekonomiczne w krajach przyłączonych. Kurs 
emisyi pożyczti—87"/,. 

Bukareszt (AP)... Zaciaguięta została po- 
życzka w kwocie 250,000,000 franków według 
kursu 875/: za pośrednictwem berlińskiego „Di- 
stonto Gesellschaft", Znaczna część tej sumy 
ma być wypłacona natychmiast. 

Sofia (AP). Wyjechali komisarze bulgar- 
scy dla uetalenia granicy bułgarsko tureckiej, 

Sofia (AP). Biskupi bułgsracy, wypędzeni 
z Macedonii przez władze serbtkie, zwrócili się 
do Grey'a z prośbą o interwencyę. 

Konstantynopol (AP) Z Gi nuldżiny o- 
trzymano wiadomości, ż: rząd czasowy umieś- 
cil pomiędzy dwoma fiagami iureckiemi trze- 
cią— flagę autonomicznej /prowincyi Giauldtiń. 
skiejj Podczas uroczystości urządzonej z tego 
powodu, zaznaczona Została wierność sultanowi 
i islamowi, 


Stosunki serbsko-austryackie. 


3 [skie i budapeszteńskie prowadzą w dalszym 


cizgu kampanię przeciwko Serbii i mówią o 
nowym energicznym kroku dyplomatycznym 
Austryi, po którym, w_rezie nieustąpienia Ser- 
bii, nastąpi wystąpienie czynne. 

Wiedeń (AP). Kurs 4% renty austryąckiej 
spadł do 8> koron. Podobnego spadku vie no- 
towsno cd Ist trzydziesty, W roku ubiegłym 
podczas kryzysu najniższy pkurs był 81,85 
koron. 

Wiedsń (AP). „Corr. Bareau" donosi z 
Białogrodu, że pełnomocnik austro<węgierski 
zaąkowuńikował * ministrowi spraw zagranicz. 
pysb notę ustną, Żądającą wycofania wĉjik z 
terytoryum Albanii autonomicznej w ciągu 
8 dni. 


W Albanii. 


Białogród (AP). „Press Buremu* donosi, 
iż wiadomości, jakie się ukazały w prasie za- 
granicznej o buncie albańczyków w okolicach 
Mitrowicy są zmyślone. Nieprawdziwe są rów- 
nież informacye, ;iżawiadze serbskie uzbrajaja 
ludność serbską, iż pom'ęjzy serbami a albań. 
czykami miały miejsce potyczki, tudzież, że roze 
ruchy spowodował areszt zabójców slbeńczy: 
ków. Co doświadomości,' iż wojska serbskie w 
dalszym ciągu prowadzą ofenzywę przeciwko 
Albanii, „Press Bureau" przypomina, iż wojska 
serbskie otrzymały rozkaz przerwania cfenzywy 
i że rozkaz tem,został bezzwłocznie spełniony. 


Dsmonstracya słoweńskie. 


Lublana (AP). Z racyi vroczystości, sno- 
wedowanych obchodem stuletniej roczniey bi- 
twy pod Lipskiem, odbyły się demonstracye 
słoweńskie. Demonstranci spotksli preesyę 
ohcbodową orkieatrą dęta, okrzykami „Żywio 
Napoleon i Iilirya* i śpiewem bymnu „Hej 
słowianie". Dokonan? kilkunastu aresztowań. 


Z Francyi. 


Paryż (AP). Kongres partyi radykalnych 
w Pau uchwalił 3 najgłówniejsze części swoje- 
go programu—miuimum: przywrócenie 2-letniej 
służby wojskowej, wprowadzenie podatku do- 
chodowego, opsttego*na osobistem zgłoszeniu 
i obrona szkoły świeckiej. Prezesem komitetu 
wykonawczego obrany został Caillot. 

Z Arglii. 

Manchester (AP). Na”mityagu l:biralów 
Churchill wygłosił mowę, w której poruszył 
kwesiyę zbrojeń morskich. Mówca wyraził prze- 
konanie, iż obecnie nastała najlepsza chwila do 
odpowiedzi na wezwanie ‘t przyjacielskie zanele 
rzm niemieckiego do zaprzestania uzbrojeń na 
meru. Dzięki znacznemu polepszeniu stosua- 
ków anglo niemieckich, minister z ramienia 
rządu proponuje odłołenie budowy nowych 
statków na rok, jeżeli tylko" Niemcy powezmą 
podobną decyzyę. Pomienione zarządzenie o- 
szczędziłnby Niemcom około 6 milionów fut- 
tów, a Aoqglii przeszło 12 milionów funtów 
szteriingów, jeżeliby kwestya powyłiza okazała 
się niemożliwa do urzeczywistnienia bez rów- 
noczesniego zaprzestania zbrojeń innysh mo 
caretw, Auglia i Niemcy zwrócą się do tych 
ostatnich i jeżeli zgodzą się na przerwanie bu- 
dowy stątków wojennych Austrya i Włochy, 
to za ich prrvkładem pójdą Stany Zjednoczone 
i japonia. Tym sposobem zachowanoby dla 
postępu ludzkości wielkie bogactwa. Courchili 
zaznacza, że projekt powyższy może być urze- 
czywisiniony w 1915 roku, jeżeli mię go nie 
de uskutecziyć w r. 1914. Mówca mniema, że 
takiego r«dzaju „wakacye zbrojeń“ są koniecz- 
ne dia postępu cywilizacy! i struktury socyał- 
mej Earopy. Ale kwestyę Należy rozważyć nie 
tylko drogą dyplomatyczną, ale i parlamen- 
tarną. 

Przechodząc d» home-ro.l1 mówca czasj 
mił, iż ne cofa nie ze słów. wypowiedzianych 
w Dundee. Obie partye polityczne nie powin- 
cy zapominać, iż cięży na nich wielka odpo- 
wiedzialność wobeczlrlandyi; jeżeli partya libe- 
ralna weźmie pod uwagę żądania prawne pro- 
testantów wlsterskich, a konserwatyści--prawa 
wiebszoéci nar: dowej, to porozumienie będzie 
prędzej uskutecznione 

Read cierpliwie śledzi za wypadkami w 
Irlandyi północnej i wita z uznaniem każdy 
krok, skierowany do porozumienia. 

Londyn (AP). Mityng na Trafalfar-Squs- 
re, świętując rocznicę zwycięstwa pod Trsfal- 
Rarem, przyjął rezolucyę, i? obecny program 
bud wnictwa nowych okrętów wcj *nuych jest 
niedostateczny. 


Wiedeń (AP). Półurzędowe slsry : 


pp. Bogda- 
szewścy (pamięci ukochanyth dzieci: 10 rb. 

Na szpital rz.-kat. w Kijowie: pp. Jani 
na Filfpowiczowa 5 rb. 


powiczowa 5 rb, W. Rad. 3 rk, Henryk 


to rb 


Ra Pogotowie Rałuakawe w Kijowie: 


p. Hal na Skokowsza 3 rb. to kop. 


zolimskie 5 


Polonia — Warszawa. 


Hotel IIKSUSOWY. SS 2 sb 


e towe od 


Mityog postanowil domsgać się stanowe 
czo, aby rząd budował niemniej 6 statków ro- 
cznie, przywrócił trwałą potęgę na morzu Sróde 
ziemnem 1 stworzył eskadrę państwową dla ob- 
rony interesów brytańskich na wszystkich wo- 
dach. 


Niepowodzenia sufceeżystki. 


New-Yerk (AP). Przybyła tutej przodo- 
wniczka sufrażystek angielskich Sylvia Panke 
hurst została zatrzymana przez władze, kontro- 
lujące emigrantów. Pe blitszem rozpatrzeniu 
sprawy postanowiono niedopuszczać Pankhurst 
do Stanów Zj:daoczonych. Sufrażystka ma zs- 
misr podać skargę do Waszyngtonu. 


Z Japonii. 


Tokio (AP). Ministerstwo marynarki za- 
przecza pogłoskom o kupnie przez Japonię 
dreadnougtta w Brazylii i o wysłanu statków 
na wody meksykańskie. 

Tokio (AP). Wediug pogłosek, rząd opra- 
cował projekt zawarcia na lat ro pożyczki ns 
sumę 800 milionów jen dia uporządkowania 
skarbu i uprzemysłowienia kraju Częćć pożycz- 
ki ma być użyta na budowę kolei żelazoych w 
Mandżuryi Tao-nsń fu — Caaj łun- czeń. Gazeta 
„Choci* notuje dążenie Juan-szi-kaja do zbli- 
żenia się do Rosyi i Angüi dla uskutecznienia 
swych zamierzeń w Chinach. 


Ekscesy sufrażystek. 


Londyn (AP). Podczss nabożeństwa nie- 
dzielnego w katedrze św. Pawła sufrażystki 
zaintanowały modlitwę o wybawienie kobiet 
męrzonyih w więzeniach, były jednak wypro- 
wadzone, a niektóre wyniesione z katedry na 
ulicę przez policyantów. Usitowaly one urzą. 
dzić mityng przed katedrą, zamiar ten jednak 
był udaremniony przez policyę. 


Normy emisyi i produkcyi cukru. 


Petersburg (AP) Ministerstwo skarbn 
wniozło do rady ministrów nowelę prawodaw- 
czą w sprawie popierania rozwoju przemysłu 
cukrowniczego. Powyższy projekt prawa po- 
wstał z powodu wzrastającej wciąż konsumcyj 
cukru w kraju i otwarcia dla cukrownictwa ro- 
syjskiego rynków cudzoziemakich wskutek przy- 
stąpiecia Rosyi do konwencyi brukselskiej. M? 
nisterstwo zamierza zwiększyć normę emigyj 
wolnego cukru na rynki wewnętrzne do ilości 
140,000 pudów, podnieść do tej samej ilości 
proaukcyę normalną cukrowni, zwiększyć nor- 
mę produkcyi nowopowstających cukrowni d> 
280,0c0 pudów, zwiększyć do tej samej wyso 
kości produkcyę cukrowni już istniejących, a 
produkujących mniej, zwiększyć dla cukrowni 
istniejących lub powstających normę emisyi 
wolnego cukru do 180,coo pudów i normę pro» 
dukcyi rocznej do 560,000 pudów. Wreszcie 
z uwagi, iż pożądane jest powstawanie cukro: 
wni typu rolniczo-wiejskiego, ministerstwo u- 
znaje za możliwe zmniejszenie ceny akcyi i u- 
działów do sumy 250 rb. 


Z lotnictwa. 
Ekaterynoder (AP). W pobl.żu stacyi Ku* 


szowskiej wskutek silaego wiatru wylądowali 
iotnicy sztabs kapitanowie Kokajew i Abaazidze, 
którzy odbywali lot Kijów —Tyflis. 

Petersburg (AP) Wezoraj z rana wzniósł 
się na lotnisku gatczyćskiem w powietrze lot- 
wk wojskowy poruczuik Smołaninow na jedno: 
płatowcu Newport". Lotnik spadł z wysoko» 
ści 50 metrów i doznał uszkodzenia obu nóg 


Skarb. 


Mińsk (AP). We wsi Klowkach powiatu 
borysowskiego włościanie znaleźli zakopany 
skarb, składający się z monet złotych i sre- 
brnych puiskich, rosyjskich, niemieckich i szwedz: 
kich z wieku XV i XVI 


Jubileusz „Russk. Wied." 


Moskwa (AP). W kółku literacko arty- 
stycznem odbyło sę uroczyste posiedzenie z 
powodu 50 leoin gazety „Russkija W.edomosti*. 
Wygłoszono cały szereg mów, charakteryzują” 
cych stosunek posienionego piema do ziemstwa, 
nauki, polityki i literstury. Zebrano kapitał w 
kwocie 35010 ro. imienia „Russk Wied.* na 
zapomogi dla |teratów i dzienuikarzy, tudzież 
na Stypendyn dla dzieci zecerów, Podczas od: 
czytywania adresu powitsl go postępowej frak- 
cyi Dumy Państwowej zebranie zostało zane 
kuięte przez przedstawiciela polieyi, który 
uzaał, iż powt do Dumy Państwowej Jefremow 
w przemówieniu awojem odstępuje od prog'z- 
mu zebrania. 

Wieczorem w „Bazarze Słowieńskim= od 
był aię bankiet. Obecnych na nim było 502 
osób. 


Dżuma. 


Nowoeczerkask (AP), W osadzie Nowo- 
partowskiej zachorował» na dłumę 6 osób 
Ogółem od początku epidemii zachorowało 20 
osób, zmarło IL. 


= — m a mm -—— mitem | m 


Z ostatniej chwili. 


Zatsrg sorbsko-zustryacki zażegnany. 


Wiedeń (Wł.). Do „Neue Freie Presse’ 
donoszą z Białogrodu, iż w kołach dobrze po- 
informowsnych panuje przekonanie, że Serbia 
ustąpi stanowczym żądaniom Austryi z powo- 
du wyczerpania, jskie spowodowala ostat sia 
wojna. Francya i Rosya uczyniły Serbii uwa- 
gę, iż w razie zatargu ta ostutaią nie może 
liczyć ns ich pomoc, 

Białogród (Wł.). Poseł rosyjski w Biało- 
grodzie Hartwig po konferencyi z Berchtoldem 
radz | Serbii, aby zadośćuczyniła żądaniem 
Awvstrpi 

Bizłogrid (WI). Zatarg austrygcko serbski 
uważać można za zupełnie załstwiony, gdyż 
rząd S-rbski zawiadomił Austryę urzędownie, 
iż bez zastrzeżeń wycoia Swe wojsko w ciągu 
aśmłu dal z graaic Albagii. 

Wied:n (Wi) W kotsch dyplomatycznych 
Wiednia panuje wielkie z: d¿wolenie z powoda 
ustąpienia Serbii. 


Warszawa, Aleje Jaru- 


woOFOS! dworca 
Wied: usk'ego' 
Adre3 ielegraficzny i telefoniczay: 


2 TD; 


5 


Na Macierz Cieszyńska: Dr. Janina Fili- 
Gorecki 


Obchżd setm: j racz icy zgonu ks. Józefa. 


Lwów (Wi). W niedzielę rczpoczął się 
obchód setnej rocznicy zgonu ks Józefa Ponia- 
towskiego uroczystem nabożeństwem w kate- 
drze, celebrowanem przez arcybiskupa Bilczew- 
skiego. W pełudzie w obecności kilkus:t za- 
proszonych gości otwarto w domu Ss»bieskiego 
wystawę pamiątek po ks. Józefie. Następnie 
odbyła się w testrze uroczysta akademia. Za- 
gail ją wiceprezydent Lwowa d-r. Rutowski. 
Odczyt o ks Józefie wygłosił prof Skalski. 
Z:kończyły akademię żywe obrazy. 


0 reformą wyborczą w Gslicyi. 


Wiedeń (WŁ)  Ludowcy zapowiedzieli 
obstrukcyę w parlamencie wiedeńskim przeciw- 
ko prej:kton praws o podatkach paistwowych 
1 saGacyi finansów krajowych. Zapowiedziana 
obsżrukcya ma trwać dopóri nie bęjzie uchwa: 
lona reforma wyborcza. Rusini rówsież zapo- 
wiadają obstrukcyę. 

Lwów (Wi) Korytowski wyjeżdża do 
Wiednia celem naradzenia sę ze Stuerghkiem 
w sprawie sejmowej reformy wyborczej. 


Katastrofa kolejowa. 


New-York (Wł) Podczas koncentracyi 
wojsk ameryk»ńskich w Meksyku wpadł w prze- 
paść pociąg, wiozący żołnierzy. 25 zabitych, 
r00 raanych, 


Sazoñow w Barllnia. 


Berlin (Wł) We wtorek przybywa tu 
Sazonow. Ma on odbyć korf:rencyę z kaucle- 
rzem Rzeszy. Projektowany jest obiad u kan. 
clerza, śniadanie u ministra spraw zagranicznych 
i audyencys u cessrza. 


Przedłużanie terminu służby wojskowej. 


Petersburg (AP). Ministerstwo wojsy za- 
mierzą wnieść w czasie najbliższym do izb pra- 
wodawczych projekt zwiększenia czasu trwania 
służby wojskowej żołnierzy o 3 miesiące: od 
d. I-go stycznia do d. rego kwieznia. Środek 
ten ma być spowodowany zarządzeniąmi, po- 
czynionemi w państwach zacbodnio-europejskich 
w celu podcies.enia liczebiości armii, W celu 
stopniowego przejścia do nowcgo prawa uzna- 
no za niezbędne na podstawie obecnie obowią: 
zującego prawa zatrzymać 2 łnierzy, kończących 
służbę wojskową w r. b., do d. i-go stycznia 
1914 r. 


Biok opozycyl. 


Mcskwa (Wł). Odbyly się tu narady po- 
stępowców z kadetami w sprawie zawarcia 
bloku opczycyi  Dyskusyę wywołała kwestym 
uczestnictwa w bloku październikowców' Milu- 


kow wypowiedział się przeciw zawieraniu na 
stałe vgcdy z październikowcataj. 
Jefremow szdził, iz ugoda z październikowcami 
jest możliwa w zakresie przeprowadzenia pew- 


Pesiępowiec 


nych określonych projektów prawodawczych, 


jak np. reformy samorządu miejskiego i samo» 


rządu ziemskiego. 
Narady dalsze odbędą Się w końcu paź 


dziernika. 


Skarga. 


Petersburg (Wi.). S>-cyalista Skobielew 
zwrócił mię telegraficznie do Maiłakowa, zawia- 
damiając go o skardze złożonej przez 69 wię: 
źniów znajdujących się w magistracie czesto- 
chowskim, których jakoby biją i źle odtywiają. 
Skobielew uprasza o zbadanie tej sprawy. 


Budowa portów. 


Petersburg (AP). Pod rozwagę zwoły- 
wanej jesienią r, b. sesyi rady do spraw że- 
glugi cddane będą kwestye budowy portów i 
przystani ma morzach Czarnem i Baltyckiem, 
rozszerzenia portu Pietrowskiego Oraz zaopa- 
trzenia portów rosyjskich w magazyny zbożo- 
we w ciągu lat 5 kosztem 25 milionów rubli, 
Najpierw mzją być wybudowane magazyny w 
Odesie, Chersoniu, Nikołajowie, Teodożyi, Ma- 
ryupolu i Berdiańsku. 


Dodatki kresowe dla neuczycl»li. 


Petersburg (AP) W celu zapewnienia 
szkołom kresowym należytego personelu ngu- 
czycielskiego uznało ministerstwo oświaty za 
niezbędne polepsienie stanu materyslnego nsu- 
czycieli w niektórych miejscowościach. Odpo- 
wiedni projekt prawodawczy przedłożony bę- 
dzie radzie ministrów w końcu roku 1913. 


Z sonatu. 


Petersburg (Wł) Plenarne posiedzenie 
senatu rozstrzygnęło negatywnie kwestyę o 
obowiązkowym udziale urzędników sądowych 
Okręgu warszawskicgo w kasie emergtalaej 
Królestwa Polskiego, jeżeli należą do kasy eme- 
rytalnej wydziału uprawiedliwoś i. 


Ochrona robotn'ków. 


Petarsburg (AP.) Na posiedzeniu p'enar- 
nem senatu zapadła uchwała Opiewająca, te 
rząd odpowiedzialny jest za wypałki śmierci 
lub kalectwa jakie się zdarzą z pracownikami 
molaeg" najmu przy robotacn wydziału dróg 
szoaowych i wodaych ministerstwa komunika- 
cyi Wobec tego poszkodowani poszukują swych 
strat w zwykłym (trybie z artykułów 684 i 
687 praw cywi:nych niezależnie od rodzaju 
robót. 


Róże. 


Petersburg (AP.) Petzrsburskie T-wo pe- 
dagogiczne uzyskało pozwolenie na zwołanie 
do Petersburga pcdczas f-ryi zimowych zjazdu 
drugiej ligi wszechrozyjskiej imienia Uszyńskie. 
go Towarzystw wzajemnej pomocy osób stanu 
nauczycielskiego. 

Petersburg (Wł). Krążą pogłoski, iż ku- 
rat r peteisiu:skiego okręgu naukowego Prut- 
czenko ustąpi z powodu jakiegoś zatargu jaki 
miał z urzędnikami ministerstwa oświaty. 

Saint Jahns (New Foundland) (AP). Pod- 
czas nabożeństwa w kościele miasteczka Har- 
bergress nieznany sprawca dwoma strzałami 
rewolwerowymi zranił odprawiającego nabożeń- 
stwo biskupa  Zloczyńcę aresitowaar. 

Praga (AV) Wobec dość wielkiej ilości 
zapisanych na studya akalemików — podda- 
uych rosyjskich, ciało profesorskie praskiego 
uniwertgtetu niemieckiego uchwaliło nie przyj- 
mować więcej stujestów z za granicy. 

Wiinu (AP). Ukońszono organizacyę kas 
szpitalnych w 45 przedsębiorstwach fabryczzo- 
przemysłowych Wilua z ogóluą ilością robotni- 
ków — 4500 Uzyskała zatwierdzenie 8 kas 
pojedyńczycu i ro wspólnych. Obrano ros 
pełnomoca ków dla opracowania ustawy kas, 

Petersburg (ADI. Zmarł poseł do Rady 
Państwa sekretarz stanu Pictrow IL. 
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Magazyn towarów futrzanych 


P. DOBREGO: 


Kijów, Michz,łowaka Nr 7, telef: 25-54. 


a8 | Wielki wybór futrzanych towarów = 41. mej d 
1 gotowe damskie i męskie rzeczy dachy, gorże kitla muf 
Jobieranie, farbo- 


4|:i, czapki, kolnierze i dywany. 
ZE własnej pracowai. 
Hii Prozimy przekonać się c6 də wyroku i gatunku. 


RGI. = 


Specyalne wsgi wozowe, dziesię- 
tie, setne, € 
zaw sze na składzie przy fabr. wag 


Parahi- S-a 


|. 26-17; 


Egrystuje 
od foku 1877. 


EARATRA THANIN HETALOWYCJ 


Akc, T-wa 


„ RUDOLF MÜLLER ” 

ge KIJÓW rroga 
Żyluńska 24/28 
około W.Warytkowskiej, 


osynkowane dla oqrodzęn,, z ` 
Depase 


= Á- = 
„Óratmiller”. 
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OFUŚC Ł PRASĘ ZESZYT I (XVI-ty) TOMU 1--go. 


„ij Krabimnyh Liley i kód 


PORYRETY | (LUS*TRACYH: 


Adam książę Czsartoryjsk*. — Fronton 
ratusza wileńtkiego — Aleksander 1.— 
Leontrusz Bennigsen. — Travsparent 
Akademii Wikń.kiej w duień ob- 
chodu koronacyi Aleksandra I w 
Wiln'e.—Hel ną z Massalskich I wo 
vato Karolowa ts de Ligne, II-do 
voto Wincestowa hr. Potocka —Wi- 
dok Zakretu pod Wilnem w począt 
«ach XIX w. — Walt Lemzire'a. — 
Aloizy Sulistrowak*. — Stanitaw-Wo! 
ciech Mirski — Michał Narbuut. — Mo- 
dy kosviecte m ędzy 180% a 1810 r. 


„TYGODNIK ILLUSTROWANY" 557 


ŁECZNICZO - ZICŁGWE 


YDLO HERBA Pe 
u RUR KZ 
„„D"a OEERMEYERA 
PIEGI, WĄDAY, LISZAJE, 
IR, PRYSZCZE | WSZELKIE 
IECZYSTOŚCI SXÓRY 
WĄ NAZAWSZE. 
Sprzedał w aptekach 
iw kład. apt: LB) 
żopałna wileozenia!! „gS 
; „ABE 


eprócz drukujących się powieści: Wł, St. Reymenta: „INSURFKCYA" 
i w. Sieraszewskiego „BENIOWSKI:, 
nabył wyłączne prawo I w drugiem półroczu 1913 r, 


rozpocznie druk najnowszej powieści 


HENRYKĄ SIENKIEWICZA 


„POD DĄBROWSKIM”. 


Swietny batalisa WOJCIECH KOSSAK zilustrował powieść Sien 
kiewicza w szeregu kartonów kolorowyoh, które stanowić będą 


PREMIUM SPECYALNE DLA WSZYSTKICH PRENUMERA TORÓW | 


„TYGODRIKA ILLUSTRO WANEGO". 


i Redzkcya „Tygodnika Illustrowanego" nabyła rozastałą niewielką 
ia" egzemplarzy znakomit. go dzieła prof. SZYMONA ASKENA- 
£ 


„Książe Józef Poniatowski“, 


które prenurzeratorzy „Tygednika lIliustrewanego" mogą nabywić pa 
znacznie zniżonej cenie Rb. 1.55 kop. za egzempiarz bez oprawy 
i Rb. 2.50 kop: W 
przesyłki i opakowania 


TREŚĆ 

(Początki pant wania Aleksan- 

;dra I (1501—1806). Wstąpienie na 
Mitron Aleksandra 1—Pierwsze zarzą 
fdzen a.—Obchód korcnacyi w Wil- 
guc-—Zmiany w podziale i zarzą izie 
admini:tracyjnym ziem litewsko ru- 
skich. Pobyt Aleksandra I w Wil- 
jnie— Zarys stosunków crawno-poli- 
Htyczrych. spolecznych i ekonomicz: 
śevch.- Życie towarzyskie na Lilwie 
1 Rusi.—Sprawy edukacyjne: uniwer- 
tsstet wilęński 1 szkoły. — Liceum 
Krzemien'eckie, 


vica? 


N 


PRZEJAZ 


T E M 
NABYWAM 


Situczne, używane Jam 417 > P i y 1 
po cen>Ch wy 0 e > wej ów „dziennika Kijowskiego coena zeszyia kep. 25, z prze» 


rubii za ząłu 
Ku yim dawne 3, 6 i i2 ruh. | 
pujo monet,» Stare ziota; Łumówienia wraz z cplatą na 6 z+ezyłów, IZ zcerzłów, 
i platyze po csnzch wysntich. 
Riuro główne» w {t.-Petersa 
s b 3 4 ! burgu, Oczzisły: Riozkw=, Oa 
pieknej ekładce ozdębionej Wyciskami. Kaz uesa, Charków, Kygi; Stok: 
op. 65. 


Cecua zeszytu ktp 395, z przesyłką 40 op. Dis prenumerz= 


| zyłką kop. 39. 


24 
'reszyty przzjmuje Administracya „Dziennika Ki,owzkisgo”. 


holm i Kocerhage. 

Adres w Kijowie: MaeylanSo Bias 
gowieazczeńeka Ni 123 m. 5.4 
G. Gallberg., 


Wyb. ygodnik Polski 


| Fieme polityczne, spoleczna, nARZOWNy 
orowegn gatunku Sybrryiskie Í na- j 


ryskie 38 -40:k.f. MASŁA May.; 
WOROBJOWA: Kreszczetyk 10, M.- 
Bł»gowieszczeńnska £0, telefon 17-01. | 


Rob XAY ISTRIEMIA. 


FAJTARSZA I RAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOW i 
DLA RODZIN POLSE'CH 


„BIESIADA LITERACKA” 


DAJE ZOPEŁNIK BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE 


12 duca tomów najsalniajszycj powieści | romassów | 


liternaokie I artystyczne 
bańwięceny zayNdnieniom życia 


wychodzi w Warszawie. 


'UL Ś-to Krzyska N 16, tel. 228-33. 
| 
| 
| 


GZPoddwAaJO 


JAROŚLAWSKIE | XUSTROBSKIE 
PIOTREM 
GGSBOKOŁOWA 
ARcraszazstyk Se 
Tylka Co otrzymane różne płótna, 
bieiizna stoława, pończochy, Skat- 
petki, kołdry, bielizna męska, bł- 
watne towary fabr. Morozowa, 
firansi, tiul, nakrycia tiulowe 
i peleryny. Szwajsaźskie i rosyj- 
skie hafty, a także rasztkł try 
ginalnego Jarosiawskiego płótna 
| na poszewki, rnęską, damską bie- 


Organ niexależoaj opinii narodowej. 
Odawierciadia całokształt życia putskisgo we wszystkich dziel 
aicach ! jego awiazek x kultura Zachodu 
Szerokie uwzylędnienie zagadnień pauki i sztużi pozwala czy- 
winikowi utrzymywać ciągłą atycznodć ze światem myśli twórczej 


znakomitych nutezów polskich] obcych 
Radakter | Wydawca: ENCHĄŁ SYTEORADZKI, 


Miesieda Liternoku sbeimule wszyztkie sedzale lltesatury pięk- 
nej, thwilą bieżącą wsrechówiatwwą | wiedzę gruntowną W formie papu- 
lamei, fSlowem wszystko ce Marewi miesdzawna, potrzebą umysłu batei- 


gożtnega. 


Redaktor | wydawca: H. ZARANOWŚKI _ 


CENA PRENUMERATY: 


Bieułeda Literacka Szózczślnie uwzględnia Gzieje ojoxyułe | liznę í resztki haftów najlepszych j 
fauryk. Ceny fabsyczne brzwa 
oersablorowe i pamigil narodowe. fi raćruie rh. 1 Za odnoszenie 
SEE = j stele. f W Warszawie: ( DÓEWCZNIC „ 359 do dean 
Biealada Litaraobka wszystkie artykuły ublicje ilastruje, ( kwazrtalnia „ 375 26 kap, kwartalnie 
3 Bisre KFauczycielekie | ( me znio rh. 
Biesiada Literacka rozpoczyna w r. i913 Aruk pracy ilustra W królestwie Í Cesarstwie: półrecznie « 4 


( 


kwartzinie „ s 


KARPIŃSKIEJ 


wanej p. t, 


GROBY POLSKIE, zawierającej życierysy uczestników powstania r, 1863 w i 4 f  seQznis rk. g 
arsztawa, Nowosienna 4. anie i s 
poległych w beju, skaranych na wygnanie, atracenych Í t. p. Pikek Naca, nadaci ZagraBitąt 4 e z e 4 


PREKMiIUW BEZYLATAR 


12 dużych tomów wyborowych powiaści | romansów 


‘otrzymują kezałatzia wtzytcy prenumeratorzy 


W reka 1913 damy w zupelnnśći szereg znakomitych powieści ery 
glnalnych, które ze względów fepzuralnych, były dotąd znane zaledwie 
w skróceniu: Michała Czajkowskiego ;,flietman Ukrainy, pWaray= 
hera'ty Bolesławity „„Zagadki”, otnutą ne tle wypsdków 1863 r. ii». 
ne; nadte pawieść Synoradzkiego, Gawalewicza, Lama, Bykswkiego, Łu- 
zldskiego, Kaczkowskiego. Przyborowskiego Wiio skiego, Wiktora Hu 

o, Dumasa, Dickansa, Coopara, Fevala ! arcydzieła innych autorów. 
tych dedawanzth zupełnie bezpłatnie ksiązek Szybko utwarzy Się do- 
beorewa hikllotoka trwałoj warteóoci, ksztażcącu tergo i umyt. 


WARUNKI PRENTIEKRATY 
w Warszawie: recznie rb. $, półrocrnie rb, $, kwartalnie ib i kop. 50. 
na prowincył: rb. S, - sk, 4, M rs 2a 
Zagranicą recznie rb. 40. 
Uprawa wyłwerma, ze ziotenymi wyciskami ms tle barwnem, dodawa " 8 
mych 'aky premium powieści 3 temów 5o kep; 6 tomów 1 rb., 12 to Biała ni Derkiew 


a „e ri, 4 pe Przyjmuje 5434 

Ma dętanie sduziziatracyz wysyła numer ukezOwy banpiatals a - 

per redakcyi | admiautragyi: Warscawn, Pine Weranki JAG | 7 na „Dziennik Kijewski” 
KSIĘGARNIA i CZYTELNIA 


FTrlelom JÈ 78- 
| X. brodewicz 


OLA 


wychowawczynie, bony, ireblunki 
Sprowadza francuzki, apgielki, nic m- 
ki z dobremi rekemendacyami. Po- 
leca również gospodynie, panny słu 
żące. 11 


© 
© 
w 


Echo literacko-artystyczne 


OJ dn. 1-go października r. b. przechodzi na dwutygodnik i wy- 

chodzić będzie I-go i 15-go każdego miesiąca bez podwyższenia 

prenumeraty. Zawieszczać będzie i nadal artykuły traści społecz» 

nej, atudya literackie, nowele, poeżye, sprawozdanie, kcresponden= 

cye, obszerną bibliografię orar kronikę oorzzującą życie umysłowe, 

artysyczne i społeczne wszyskich ognisk kuitury. Współpracow- 
ni.two najwybitniejszych pisarzy i literutów, 


Janpol - Wolyński 
Pyeaamerztą 
nKziennika ijosi" 
przyjmuja 


p. łkieczysiaw Święcki 


NOR „I paca Ty Z OO O OO O E 


W najbliższym czasie „ECHO rozpoczyna druk noweli W. Rey= 
monita oraz studyum O ŻEROMSKIM J. Lorentowicza. 


ADRES REDAKCY:: Warszawa Szpitalna No 12. 
C:na prenumeraty w Warsząwie rocznie 6 1b, 


a 
a 8, 


Ogloszenia przyjmują się. 


R 
na prowincyi 


za granicą 


B » 10239 


9950 


Ogłoszenia. 
prenumarzia. 
Sprzedaż Gstaliczna. 99 


Drukarria Polska w Kijowie, Kreszczatyk Ne 38.1 


Redaktor odpowiedzialky Zygmunt Mostowski. 


Eygzystuje 9d 1901 roku. ' 
à 


wadi, i wyrób we 
11813 
i 


Czrerdzieste i gwichty | 


Cenniki na żądanie bezplat.' Rocznie 


MIO WSKIOQO 


-- dka m * 


99 TA 


Pozularne pismo narodowo - katolickie 


Wtorek, d. 8 (21) października 19t3 r. N 265 


TYGODNIK 


z trzema dodatkami: 


$ 
E] 
H 


| Nasza Wieś, li, 


Wychodzi od lat 


i lil, Nauk 


Gazetka ala Dzieci 
a Wiary. 


6-ciu w Kijowie. 


WARUNKI PRENDMERATY 


Półrocznie rb. 1.30 


Adres Redakcy! | Administracyl; Kijów, Kościalna Jk 10, 


, Redaktor i Wydawca: X. ŻUKOWSKI, 


Dłrzymaliśmy nowy transport 


w życia, tradycyj i pleśni 


Przedstawił 


Wydanie drugla pomnożone z 40 rycinami. 


Cena rukii 5. 


(ia 


prenumeratorów „Dzianeika Kijowskiego” 


cana zmiżoną rb 4.58 (z przeżyją). 


Zwincać Wę ualete do gtmiristrzogi „Dziennika 


4 


Suknie 
Kostyumy 
Palta 
Bluzki 


Eege) 


4 Pro ezna. 


a n 


Karpie dwuletnie 


(kroczki) są do nabycia na wyrost. 

Stacya kolejowa, pocztowa i tele- 

graficzna Kożunka, majątek Pery 
11 


Wszystkim 


rzyjezd- poleca Się pierw- 
i i do Odesy j szorzędny Ai 
vis a vie teatru 


p „Richelieu“ miejnkieg=. Wi- 


ski 

dok na morze, Pokeje od rubla na 
dobę. Restarttya, wanny, czytelnia 
na miejscu. Światło elektryczne, 


właściciel Stanisław Borzęcki. 11355 
zzz OO z EE WO ZN. 


ót magnzynu do wynajęcia 
przy magazynie kapeluszy dam- 
skich pod pracownię: ubiorów dam- 
skich, bielizny lub gorsetów. Basej- 
na 5 A, Magazyn Kape uszy. 11589 
10 ruk. zapłacę za wyrobienie 
posady W biurze. Znam po- 
dwójną buchalteryę i mam ch!ubne 


świa ectwa. Michałowska 15 m. 7. 
> NL 11582 


Ć 
i ÓW 
gs G kis poszukuje lekcyi, zna 
dobrze jęcyki i muzykę. Fundu- 
kiejowska 58 m. 1. 11584 
n o 
iles == Vil ki. „szkeły handlowej 
dzje lekcye. Zna dobrze język 
polski i obce. Prorezna 14 rm. 11. 
Geometra (b. Tepograf) Wiady- 
sław Sidorowicz, N'emirów gub. 


podolska. 11581 
psuczycieca z muzyzą, francu- 

skim, niemieckim przygotowuje 
do klasżroru, pensyi, szuka posady. 
Żytomierz, S. P, poste-restante. 11547 


11441], 


S a tom 


Kijowskiego" 


emki przybyły „Tochierschule, 
dobre rekomendacye, druga--do- 
bre svvcie. „Promień*, Marszałkow- 
ska 119 tel. 181-90. Warszawa. 11609 


jęzenies szkoły muzycznej Tut- 
kowtktego poszukuje Jekcyi muz., 
franc. i literatury polskiej, Gego- 
lewska 13— 7. 1161 


to 


Micasa polka poszukuje współlo- 
katorki jłub wspolnega pokoju. 
Oferty ao Administracyi „Dziennika“ 
dla K, S 11615 


majątku Kupiel,igub. wołyńska. 11611 


z R O © AARD, 


Oferty nadsyłać: 
poczta Wiodzimierz- Wołęński wN- 
wosiółkach dla zarządzającego W. B. 

11620 
- Usg osoba z kilkuletnią prsk- 
tyką i świadectwami ‘poszukuje 


rosady do gospodarstwa na wieś. 
Nesterowska 24 m. 1, M. D. 11619 


oszuzuję dzierżawy domu, 
Złożę kaucyę. Nesttrowska 
m. 3. 11626 


pe aprzedavia ,65 dziesięcin 
pszenvej ziemi z sisneżęcią i 
wodą bez budynców po 300 rb. dzie- 
sitcina. Od kolei miasteczka 6 
wiorst przy trakcie Równe-Luck. 
Tamże 15 dzies. ziemi z lasem przy 
szosie. Od kolei 3 wiorsty. Siano- 
żęć i studnia bez budynków, cena 
400 rubli. Szczegóły u twłaścicielz: 
poczta Ołyka, wies Pokaszczew War- 
deński, 11621 


Artystyczno - Rzem ieś!- 
nicza Maryi Kownackiej 
dawniej C. Gutowskiej,j w Warsza- 
wie, Marszsłkowska 67. Kursy dzien- 
ne i wieczorue: haftu, koronek, 
kroju, szycia, wszelkich rebót ręcz- 
nych, slójdu, introligatorstwa, ko- 
fzykarstwa, rysunków i sztuki stośw- 
wsnej (wypalanie, wytłaczanie na 
skórze i metalu). Specyalvy kurs 
dla nauczycielek robót. Po uktń- 
czeniu patenty i posady. Przy 
Szkole internst. Zapisy codziennie 
od 10 do 4ej. 11623 


mina 


yrodnik żonaty, obeznany z każ- 


8 


7 k. śledzie 7 k. 


Królewskie świeżege połowu ma- 
łetalene, 7 iop. Sztuks. Bryndza 
20 k. funt, Nugazyn Wauleki- 
na, W Waągsvikaw R, IRAR 


* AA WYSTAWIE 


iosk obok Rasglauracyi. 


Wydawca Antoni Zieleński. 


